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JAZZ
Myliłby się, ktoby sądził, ze jazz og ra­

nicza się tylko do dziedziny muzyki; jego 
panowanie rozciąga się już na cale no ­
woczesne życie.

Zaznaczył swe ślady w  malarstwie w 
formach futurystycznych i kubistycznych, 
w poezji wolnym rymem w darł się w co­
dzienne życie, i wycisnął swe piętno na 
ludzkiem działaniu i myśli. Cóż to jest 
jazz? Karykatura, zniep.rawienie, Drak 
rów now agi, spokoju i subtelności.

Naturalny stosunek ooszczegoinych 
tonów, barw, zjawisk ż y c io w y c h  zostaje 
wykrzywiony, przez jaskrawe akcentowa­
nie peYrnych rysów. Jazz ma na celu 
szybkość w rażeń i gw ałtow ne podniece­
nie nerwów. I dlatego to  odpowiada 
tak nowoczesnemu człowiekowi, który 
szuka coraz większych podniel i w zru ­
szeń. Jazz iest wyrazem ducna czasu 
i ludzi '  nowoczesnych, nieznoszących 
w prost rów now agi i spokoju, a lubują­
cych się natomiast w  karykaturze i prze­
sadzie.

Człowiek nowoczesny jest napraw dę 
jazz - człowiekiem, a jego elementami ży- 
cio^em i; pizesada, krgjkliwość i żądza 
coraz większych podniet.

N ietruano dostrzec, że z tego parnego 
źiódła płynie w wielkiej mierze walka 
p rzeew ko  utartemu, stałemu, tradycyjne­
mu porządkowi moralnemu. Jednym z 
pierwszych krzykliwych i hałaśliwych re­
form atorów  etyki, praw dziw ie jazz - ety­
kiem byl Fryderyk Nietzsche, który głosił 
odwrócenie wszelkich wartości, a tak po- 
m istrzowsku „strzelał z bata“ coraz to 
nowe wyszukując hasła i coraz więcej gu­
biąc się w paradoksach, że nawet zwolen­
nicy podejrzewali u niego chorobę umy­
słową. Cała fdozofa  Nietzscnego, ubra­
na w  formę aforyzmów przeraża w prost 
swą namiętnością, brutalnością i potrafi 
nawet najspokojniejszego czytelnika wy­
prowadzić z równowTagi. Niepokój, szu­
kanie coraz to  nowych dróg, wypaczanie 
dotychczasowych form, obrzucanie bło­
tem wszystkiego, co tchnie tradycją i po­
w agą, a więc przedewszystkiem chrzęści-, 
>' -ń->iwa, składają się na oryginalność 
Nicizschego i jego w ątphw ą sławę.

Jazz pow itał w  Ameryce, jako wyraz 
ryr=a amerykańskiego, ciągłej gonitwy, 
niepokoju, ewnętrznych zmian Dla 
przeciętnego Amerykanina nie istnieje ży­
cie spokojne, kontemplacja,, zagłębianie 
się w sobie samym i praca duchowa. Stąd 
wszystko musi byó n.enormainie wielkie, 
rażące, działające na nerwy: największe 
budowle, najdiuższe mosty, najhałaśliw­
sze ulice i t. d. Charakterystyczną jest rze­
czą, że jazz, urodzony w  Ameryce, zdo­
był sobie w prost w  przeciągu jednej no­
cy cały świat cywilizowany. Niema za- 
1 ąika fiku ropy, do którejby nie dotarła 
muzyka jazz - bandowa. Jazz stał się 
w p .ost tempem życiowem nowoczesnych 
ludzi.

Jak długo trwać bęazie? Nie ulega 
wątpliwości, że i jemu niedługo czas za­
dzwoni memento m orią a może i już mu 
dzwoni; o jego wartości kulturalnej iak 
dla jednostó  jak i społeczeństwa nieda­
wni wyznawcy ,i zwolennicy zaczynają 
ne przekonywać, a większa część społe­
czeństwa przesyciła się tym krzykliwym 
i banalnym płodem.

Osmmiami się jednak twierdzić, że

ECHA ZARZUTÓW
M A R S Z A Ł K A  P I Ł S U D S K I E G O  

W SENACIE
Na wczorajszem posiedzeniu senac­

kiej komisji skarDowo-budżetowej sen. 
Gląbiriski (KI. Nar.), przed porządkiem 
dziennym oświadczył:

Na wczorajszem posiedzeniu koim&ji 
padły ze strony p. ministra spraw  w ojsko­
wych ciężkie zarzuty przeciwko dawniej­
szym ministrom i posłom bhżei nieokreś­
lonym. Wobec tego, że z pow odu przesz­
kód komunikacyjnych nie mogłem być 
wczoiaj obecny na posiedzeniu komisji, 
uważam za swój obowiązek oświadczyć, 
że interes państw a, a zarazem honor na­
rodu i armii wymaga, aby zarzuty te były 
wyjaśnione i aby wszyscy winrn byli po­
ciągnięci do odpowiedzialności, gdyż nie­

podobna dopuścić, aby takie zarzuty były 
t generalizowane i ciążyły na polskich Mi­
n is trach  i posłach. D latego wnoszę, aby 

). przewodniczący zechciał za pośredn.c- 
twem p. M arszałka Senatu zwrócić się do 
Rządu, aby postarał się o  bliższe wyjaśnię 
nia i pociągnął wszystkich winnych do od 
pow iedzialnośu sądowej. Równocześnie 
zwracam uwagę na to, że dawniejsi Mini­
strowie mogą być przez większość Sejmu 
pociągnięci do odpowiedzialności tak sa­
mo przed Trybunał Stanu jak dzisiejsi 
czjnni M inistrowie.

Przewodniczący s. Dąbski oświadczył, 
że zakomunikuje to oświadczenie p. M ar­
szalkowi Senatu.

OZIEN p o l it y c z n y

W SEJMIE
Klub Narodowy w Sejmie wniósł z 

powodu oskaiżeń wytoczonych przez Mi­
nistra Spr. Wojsk wniosek następujący: 

Sejm w zywa Rząd. aby niezwłocznie 
udzielił szczegółowych i całkowitych w y­
jaśnień w sprawie zarzutów  kradzieży i 
defraudacji postawionych przez p. Mini" 
stra Spr. Wojskowych na posiedzeniu ko­
misji budżetowej Senatu w  dniu 28 lute­
go b. r., a skierowanych przeciw niewy- 
rrienionym  z nazwiska b M inistrom  Spr. 
Wojsk, i posłom, — celem pociągnięcia 
winnych do konstytucyjnej i sadowej od­
powiedzialność.

Trzy kluby lewicy (PPS-, Wyzwolenie, 
i Str. Chł.) wniosły w tejże spraw ie intei- 
pelację do pp. Prezesa Rady M inistrów i 
M inistra Sprawiedliwości, w  której zapy-

SYTUACJA PARLAMENTARNA W RZESZY
PARYŻ. (A.W ). — W  tutejszych ko- 

kich politycznyh z żywem zainteresowa- 
l niem śledzą sytuację wewnętrzna parla- 
i m entam ą Rzeszy Niemieckiej. Oficjalny 
! 1 emps ostrzega społeczeństwo niemieckie 
przed ewentaualnem zaprowadzeniem rzą 
Jów pozaparlam entarnych. D zitnn.k  uwa 
ża, ze rządy takie przyniosłyby znaczne

FRANCJA A WOLNOŚĆ NARODÓW
M owa Paul-RcncouPa.

PARYŻ, (PAT.). — W czasie dyskusji sądzą, iż Francja uczyniła dobrze. Nie 
nad proiektem ustawy o  ratyfikacji paktu trzeba było proklam ować przed światem 
Kelloga, Paul-Boncour oświadczył: Frań- praw a narodowości J o  samodzielnego ży- 
cja udzieliła swej gw arancji Polsce, A rm e-, cia, aby później pozwolić m umrzeć, gdy 
nji, Jugosław ji i Rumunii. rozpoczęły to samodzielne, życie.

Następnie mówca dodał: Słowa te nagrodzone zostały długo-
Ja znajduję się w liczbie tych, którzy trwałemi jednomyślnemi oklaskami.

MASOWE PROCESY POSELSKIE NA ŁOTWIE
RYGA. (A.W .). — Sejmowa komisja lila wydanie około 30 posłów Sejmu łotew 

do spraw nietykalności poselskiej uchwa- skiego w celu Dociągnięcia ich do odpo­
wiedzialności za różne przestępstwa.

dopóki wewnętrzne rozprzężenie, tak 
właściwe dzisiejsztj cDoce nie ustąpi miej­
sca równow adze ducha, oparciu się o 
wieczne, nienaruszalne ideje, dopóki świat 
7;awisk i wypadków, w b!vsl'awic7nvm 
tempie płynących, nie znajdzie odpowie-

P. PPEZES RADY MINISTRÓW.
Dnia 1-go b. m, o  godz. 8-ej rano po­

wrócił z G dańska p. Prezes Rauy Mini­
strów  K. Bartel wćaz 2  p. Ministrem Ko­
munikacji inż Kuhnem i towarzyszącymi 
p. premjerowi urzędnikami.

KONFERENCJE P. PREMJERA.
W czoraj p Premjer Bartel przyjął płk 

Prystora oraz konferował kolejno z Min 
stram i Niezabytowskim, Czechowiczem i 
Kwiatkowskim, a o  godz. 6 popołudniu 
udał się na Zamek, gdzie był przyjęty 
przez p. Prezydenta Rzphtej. Konferencja 
trw ała dwie godziny.

W M INISTERSTW IE OŚWIATY.
M inisterstwo O światy przystąpiło do 

organizacji now ego wydziału dokształca 
nia narodow ego, przew idzianego w 
nowym statucie ministerstwa. N a czełe 
wydziału dokształcania zaw odow ego sta 
nąi p. Maryński.

POW RÓT P. DEW EY‘A.
Dnia 1-go b m. powrócił do W ar­

szawy amervKański doradca finansowy 
Rządu Polskiego p. Dewey. Dotychcza­
sowy zastępca p. Dewey‘a, p. Allen na­
dal pozostaje na swem stanowisku P. 
Dewey obejmuje urzędowanie dzisiaj.

NA MORZU BAŁTYCKIEM.
W związku z powrotem dyrektora De 

partam enfu Morskiego M inisterstwa Prze 
mysłu i H andlu, inż T. Nosowicza, który 
wyieżdżał do Gdyni i G dańska celem 
zbadania sytuacji lodowej, Min. Przemy-, 
siu 1 H andlu komunikuje, że ogólna sy­
tuacja lodowa na morzu Bałtyckiem jest 
niepomyślna.

ROKOWANIA Z SOWIETAMI.
Przygotowania do podjęcia rokowań 

handlowych między P olską a Z. S. R. 
R. są energicznie prowadzone zarówno 
przez nasze czynniki rządowe jak i przez 
Rząd sowiecki. M inisterstwa zebrały już 
odpowiednie materjały, które posłużą ja ­
ko podstawa przy tych rokowaniach. 
Możliwe, że po zawarciu traktatu han­
dlowego polsko - sowieckiego, Rząd Pol­
ski udSelitby gw arancji kredytom eks­
portu polskiego do Z. S. R. R. w wyso­
kości 60 proc. O gwarancje takie zabie­
gają  już od dłuższego czasu sfery ku­
pieckie.

ROKOWANIA Z AUSTRJ4
W poniedziałek 4 b m. rozpoczną się 

w  W arszawie rokowania nad zawarciem 
z Austrją umowy o  ubezpieczeniach pry 
watnych. Delegatami ze strony Austrji są: 
szef sekcji p. Ochsner i radca minisierjalny 
dr. Skrobanek, na przewodniczącego dcle 
gacji polskiej został wyznaczony dyrektor 
Państw ow ego Urzędu Kontron Ubezpie 
czeń p. Łazowski.

WIZYTACJE W S7KOLNICTW IE
M inisterstwo Oświecenia Publicznego 

opracowuje nowe przepisy o  wizytacjach 
dniej oceny w  należytym światopoglądzie, w szkolnictwie średniem i powszechnem.
podporządkowującym  materję duchowi, W izytatorzy mają w czasie zwiedzania
dopóty śy iat nie odwróci się od tej kary- szkół metv!ko przysłuchiwać się zajęć.om,
k. tury: i niegodnych człowieka płytkich, ale i sami wysłuchiwać uczniów dla
błyskotliwych form pseudo - sztuki. [sprawdzenia poziomu naukowego szkół. 

Ks, Dr, Kozubski. -----— —

luja: 1) czy fakty okradania i defraudowa- 
nia pieniędzy z budżetu M inisterstwa Spr.

* W ojsk, zostały im Drzez obecnego p. Mi­
nistra Spr. Wojsk, podane do wiadomości 
i kiedy tc  się stało? 2) czy winni kradzie­
ży zostali pociągnięci do odpowitdziaino- 
ci sądowej i dyscyplina! nej- 3) czy żak o  

! komunikowano im nazw iska tycli Mini­
strów  i posłów- którzy okładali i defrau- 
J cw ał i budżet w ojskow y? 4) czy p. Pre­
zes Rady M inistrów oraz p. M inister Spra 
w iedliw ośri golów  jest podać nazwiska 
tych M inistrów i posłów natychmiast ao 
wiadomości Sejmu, aby Sejm postąpił z 
nimi na mocy przepisów praw a i regula­
minu, tak, jak się postępuje ze złodzieja­
mi pieniędzy publicznych?

pogorszenie sytuacji zagranicznej Rze­
szy Niemieckiej. Przypuszczają, iż o ile 
nie dojdzie do stworzenia rządu wielkiej 
koalicji, to tzad  M ullera wystąpi przed 
parł; nientem w charakterze t. zw. „ga­
binetu osób“ i bedzie się starał przepro­
wadzić Dudżet w orzmieniu rzadowein w 
imię haseł Konieczności państwowej.
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Posiedzenie z dnia 1-go b. m.
O wyjaśnienie zarzutów.

N a wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
zabrał głos przed porządkiem  dziennym 
p. Żuławski (P lP .S .) i z powodu zarzu 
łów p. M inistra Spr. Wojsk. Pdsudskie- 
go, iż za poprzednich M inistrów wyda­
jano. z budżetów wojskowych na sute li­
bacje z dziewczynami z domów publicz­
nych, robione dla pp. posfów przez pp. 
M inistrów i kradziono najbezczelniej w 
świecie, z«ożył następujące oświadczenie: 
Jako Sejm i posłowie nie m^my frinej 
możności w glądu w  gospodarkę groszem  
państwowym, jak tylko przez przedkła- 
dane nam zamknięcia rachunkowe i sp ra ­
wozdania N. I. K. P. Zamknięcia te zaś 
p rzed łożone m m  przez Rząd obecny, w 
l.łórym uczestniczy p. M arszałek P iłsud­
ski, za lata ubiegłe, .Skontrolowane i 
zatwierdzone przez N Ii K., jak również 
jej sprawozdania, żadnej wzmianki o tego 
rodzaju nadużyciach i kradzieżach w so­
bie nie zawierają. Stajemy w ten sposób 
w ciężkiej sytuacj., spowodowanej temi 
dwiema odmitnnemi relacjami. D latego pro 
simy p. M arszałka, aby zwrócił się do p. 
Prezesa N. I. K oraz do p M inistra 
Spr. Wojsk, z udzieleniem nam wyjaś­
nień: jakie defraud cje, jacy posłowie i 
M inistrowie i w jakich rozmiarach z bud 
żetu wojskowego na szkodę Państw a po­
pełnili, a to celem pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności Zwracam się w imie 
niu lewicy sejmowej, me wątpię lednak, 
że wyrażam  jednocześnie opinię całej Iz ­
by. tOklaki na lewicy i prawicy).

M arszałek: P. Prezes N. I. K. nie 
jest moim organem, tylko organem Sejmu 
i stad dedukcję obowiązek Komisji Bud­
żetowej do przyjścia na Sejm z tem we­
zwaniem, którę dziś wystosował do mnie 
p. poseł Żuławski. Mam nadzieję, żs p. 
M inister Spr. Wojsk, pociągnie do odpo- 
w iedziainości sądowej złodzieja czy zło­
dziei, którymi mieli być M inistrowie Spr. 
Wojsk, w latach poprzednich M inistra­
mi tymi nie były osoby cywilne w Polsce, 
tylko woiskowe. Wobec osób wojskowych 
zaś p. Min. Spr. Wosjk. dotychczas ma 
prawo zaaresztowania ich bez pozwole­
nia nawet sądu wojskowego. Mam nadzie 
ję, że to uczyni i wskutek tego mam tak­
że wielką pewność, że sprawcy zbrodni, 
wskazani wczoraj bezimiennie przez p. 
Min. Spr. W ojsk., me uciekną od zasłu­
żonej kary (Oklaski).

Podwyżka komornego.
Po odesłaniu do komisji w piei wszem 

czytaniu ustawy o  ratyfikacji protokółu 
moskiewskiego (przyczem w imieniu ko­
munistów p. Sypuła stawiał wniosek de­
monstracyjny o odrzucenie ratyfikacji) 
przystąpiono do pierwszego czytania u- 
stawy o popieraniu budowy tanich miesz­
kań.

P Zalewski (KI. M ar.): Projekt Jest 
bardzo daleko posuniętym rozwojem idei 
etatystycznej. U trw ala się ustawę o ochro­
nie lokatorów, którą przecież uważabśmy 
tylko za przejściową i wprow adza się no­
we wielkie obciążenie lokatorów, którzy te 
go ciężaru nie zniosą. Jeżeliby obecny 
projekt stał się ustawą, to niewąt’pliw ;e 
byłby to koniec inicjatywy prywatnej na 
polu budownictwa, a także pizykre ostrze 
żenie dla kapitału zagranicznego My 
wyobrażamy sobie załatwienie tej sprawy 
na zupełnie innej podstawie i właściwie 
bylibyśmy za odrzuceniem projektu w 
pierwszem czytaniu. Takiego jednak wnio 
sku nie stawiamy z dwóch powodów: 1) 
nie chcemy ustosunkować się w sposób ka 
tegoryczny negatywnie do wniosku, w 
którym jednak zawarte są pewne myśii o 
budowie, a powtóre powoduie nami to, ze 
w Komisji jest pokrewny wniosek P .P .S ., 
który jednak jeszcze dalej idzie w kie­
runku socjalizmu państwowego i dlatego 
nie chcemy, ażeby ten wniosek stal się 
jedynym przedmiotem obrad komisji, gdvż 
uważamy, że socjalizm polski nie ma 
zdolności twórczej w dziedzinie budowni­
ctwa.

(P. Sypula (Kom.) zgłasza i tym ra ­
zem wniosek o odrzucenie projektu w 
pierwszem czytanm.

P • P rag ier (P .P .S .): Jesteśmy przy­
chylnie usposobieni do projektu, jakkol­
wiek zawiera on pewne punkty, które są 
dla nas nie do przyjęcia. Podwyżka czyn­
szów jest w rażącej sprzeczności ze sta- 
1 ai gospodarczym uboższej ludności. 

Również nie możemy się zgodzić na to, 
żeby 25 proc. proponowanego podatku 
niało iśc do kieszeni właścicieli domów, 
'ropnnujemy, aby d h  celów budowlanych 

uruchomiono kapitały instytucyj ubezpie­
czenia społecznego, oraz w pewnej mie 
rze te pieniądze, które Państwo co rok 
traci wskutek braku ruchu budowlanego, 
a więc zapomogi dla bezrobotnych, wyaat 
ki, spowodowane większą chorobowością 
i przestępczością i zwiększoną emigracją.

P. Eisenstein CKoło Żyd.): Rząd po­
szedł po linji najm niejszego oporu i na­
wet prasa zbliżona do Rządu wyraża z 
powodu tego projektu wielkie rozczaro­
wanie. Projekt ten jest nową ustawą po­
datkową, która całym ciężarem spadnie 
na miasta, zwłaszcza zaś na hande' i rze­
miosło. Czy istotnie dobrobyt tak wzrósł, 
żeby sobie pozwolić na takie eksperymen­

ty? Uczynimy wszystko, aby ustawaj w 
lej formie nie stała się obowiązującą.

P. Kuśnierz tCh. Dem.).: Projekt wy­
wołał wielkie poruszenie. Może on wywo­
łać poważne komplikacje finansowe i spo 
łeczne. Ta specjalna forma podatku m a­
jątkowego dotknie pizedewszystkiem n a j­
uboższe warstwy, sfery urzędnicze, ku­
pieckie, drobnoprzemysłowe. Chrześcijań­
ska demokracja przywiązuje wielką wagę 
do praktycznego rozwiązania problemu 
mieszkaniowego i w komisji postawi sze­
reg wniosków celem użycia do tego celu 
funduszów społecznych, dziś jednak mu 
simy zapowiedzieć, że stanowczo będzie­
my ten projekt zwalczać.

P . Oardecki (P .P .S . Fr. rew .): Pro- 
jeki Rządu nie może być przyjęty, o ile 
podwyższa czynsz od małych mieszkań. 
N iesłuszne też jest, żeby 25 proc. o trzy­
mywał kamiemcznik. Ale naogół projekt 
rządowy jest jedynym punktem wyjścia 
dla zaradzenia brakowi mieszkań w na­
szych w arunkach.

Po wyczerpaniu dyskusji piojekt usta­
wy odesłano do Komisji Robót Publicz­
nych.

NIEDOSZŁA WIELKA K O A L I C J A  NIEMIECKA
B ER L IN . (P A T ) . — Rokowania o 

utwór-enie oficjalnej i ściśle związanej 
wewnętrzne wielkiej koalicji rządowej 
zakończone zostały dnia 1-go b. m. bez 
żadnego wyniku. Na sobotę przed połud-

go kryzysu.

niem przewidziana jest audiencja K an­
clerza u (Prezydenta H indenburga. Demo 
kratyczne dzienniki wieczorne podnoszą 
z naciskiem, że nie należy spodziewać 
ię dymisji gabinetu albo też dalej idące-

SPRAWA KNICJSZCŚCI W LIDZE NARODÓW
RZYM, (PAT.). —  Genewski korespon 

dent „Topolo di R ona", referując spraw ę 
mniejszości, k tóra ma być om awiana w 
czasie sesji Rady, przewiduje żywą wymia­
nę zdań pomiędzy Stresemannem a Żales- 
kim, zarów no na publicznem, jak i na taj-

nem posiedzeniu. Korespondent włoski za 
znacza, że od tej dyskusji nie należy ocze­
kiwać wielkich rzeczy, — co najwyżej, ja- 

ie ś  n ow u lan ie  kom isji d la  zbadania  pro­
cedury mniejszościowej, ale żadnych decy-

Izyj.

PAKT KELLOGA RATYFIKOWANY PRZEZ FRANCJĘ
PARYŻ, (Pz\T.). —  W  dalszym ciągu nego. Pakt ten może być ratyfikowany bez 

dyskusji nad paktem Kelloga Briand wy- żadnych zastrzeżeń natury politycznej, po 
rażal się o pakcie tym z wielkiem u /n a - 1 nieważ uznaje wojnę za zb> odnię. W dal- 
niem, ośw iadczajac, że pomimo pewnych szym ciągu posiedzenia Izba ratyfikow ała 
luk, pakt stanow i bezsprzecznie wiel. krok pakt Kelloga 570 głosami przeciwko 12-tu- 
naprzód na  drodze do pokoju powszech- \

SPRAWA SFAŁSZOWANYCH DOKUMENTÓW
podkreślić, iż dom aga sle tych wyjaś­
nień w interesie swego kraju , oraz opie­
rając się na zaufaniu, jakie cały świat 
przywiązuje do paktów i traktatów, zmie­
rzających do zapewnienia pokoju świa­
towego.

BRU KSELA . (P A T ) . — La Librę 
Belgłąue dowiaduje się, iż Poseł Nie­
miecki zwrócił się dnia 28 ub. m. do 
M inistra Spraw Zagranicznych Hym ansa 
o wyjaśnienia w sorawie publikacji U t­
rechtach DagbDd. Poseł Niemiecki miał

STOSUNKI SOWIECKO - ŁOTEWSKIE
RYGA.. (P A T .) — Ministerstwo 

Spraw  Zagr. wręczyło w Poselstwie So- 
wieckiem odpowiedź na notę sowiecką, 
protestującą przeciwko atakom prasy ło­
tewskiej w związku z rewizją, przepro­
wadzoną w ryskich składach rosyjskie-

Lotwie wolność prasy, której ogranicza­
nie nie leży w zakresie kompetencji Rzą­
du. Podejmowanie zarządzeń przeciwko 
przekraczaniu ustawy prasowej zależy 
od prokuratora. W danym wypadku pro­
kurator pociaga do odpowiedzialności

go towarzystwa okrętowego Sowtorgflot. kierownictwo dziennika Latwies Sargs, 
Nota łotewska wskazuje na istniejąc n • którego artykuł wymieniała specjalnie

nota sowiecka.

NOWE KŁAMSTWO H/KYFY
WARSZAWA, (PAT.). — Z nana ze lżan ia  się, dziwnie zbiegający się z w /y j ą  

swej polakożerczości i kłamliwości „Tele- iprem jera Bartla w Gdańsku, w słazu ią  na 
graphen U nion" rozpowszechniła dnia 28 cel, któremu ma służyć. Jest nim, niewąt 
lutego b. r. przy pomocy swej radiostacji pUwie, chęć zneutralizowania doda.niego 
w  Berlinie obszerny wyciąg z rzekomego , w rażenia, jakie w G dańsku i na święcie 
memorjału. Osoby, stojącej blisko sfer rzą- wywołała oficjalna wizyta p rem jera p o n ­
dowych w  Polsce". Radiogram  ten, p o d a - , kiego i przyjęcie, zgotowane mu prz^z 
ny w formie depeszy z Genewy, nosi wy- W olne Miasto PAT. unoważnio/iu fest do 
mowny tytuł: „Jak Polska chce zawojo- stw ierdzenia, że w polskich m iarodajny .h 
wać G dańsk". Tytuł już tej „korespouden- sferach podobny memoijal nie jest znany. 
cji“ genewskiej, jak również czas jej aka- Depesza jest seryjnym wymysłem antipol-

skim „Telegraphen U nion '1.

Ubezpieczenia społeczne.
Przystąpiono do pierw szego czytania 

ustawy o ubezpieczeniu społecznem.
R. M inister Pracy i Op. Spot. Jurkie­

w icz: Przedłożony projekt wypełnia do­
tkliw ą lukę, jaką był brak ustawy o ubez­
pieczeniu robotników na starość i w  razie 
inwalidztwa, oraz w  razie śmierci żywi­
cieli rodzin. Poprzednim etapem w  spra­
wie ubezpieczeń było rozporządzenie P re­
zydenta o ubezpieczeniu pracow ników  u- 
mysłowych. Następnym etapem po tej u- 
stawie pow inno być ubezpieczenie drob­
nych rolników, rzemieślników, kupców i 
t. d. M micterstwo przygotow uje w tej 
spraw ie obszerną ankietę. Projekt uporzad 
kowuje i ujednostajnia ustaw odaw siw o 
ubezpieczeniowe w  całej Polsce. Nie czyni 
on zadość wszystkim żądaniom, lecz jęst 
wynikiem głęboko przemyślanego kom­
prom isu. Przeszło 4 milionom robotników  
i ich rodzinom  ustaw a ta zabezpiecza upiw 
kę na wypadek starości, inw alidztw a i zao 
patrzenie rodziny w razie śmierci żywicie­
la rodźmy. Rząd uważa, że projekt pow i­
nien się spotkać z życzliwem trak tow a' 
niem p**zez cały SGm.

P. Żuławski (P P S .): Projekt ten jest 
jednem z najdonioślejszych dzieł, jakiemi 
się Sejmy polskie dotąd zajmowały — i to 
nietylko dla klasy robotników, ale dla ca­
łego społeczeństwa. Jesteśmy w praw dzie 
ostatnim krajem, który zajmuje się tem za­
gadnieniem, nie mniej witam  projekt z naj 
większą radością i uznaniem. Obawiam  
się jednak, że przedmiot nie został po­
traktow any przez Rząd tak, jak na to za­
sługuje. D opłata państwowa pow inna być 
podwyższona i przez to  świadczenia zwię 
kszone. D alszą w adą projektu jest to, że 
wielkie grupy pracow ników , mianowicie 
przedsiębiorstw  w ojskowych i kom unal­
nych, m ogą być wyłączone od obowiązku 
ubezpieczenia. W reszcie musimy się duma 
rrać autonomji zakładów  ubezpieczeń. 
Dzisiaj żyjemy w  okresie deptania wszel 
kiej autonom ji: połowa Kas Chorych j°st 
rządzona przez komisarzy rządow ych ? 
zakład ubezpieczenia od wypadków został 
pozbawiony autonomji. Zakład ubezpie­
czenia pracow ników  umysłowych również 
jest faktycznie jej pc; baw iony

P. Zieliński (B.B.): Zamknięty został 
wniesieniem tej ustawy cały okres wytężo­
nej i owocnej pracy naszego Państw a w  
zakresie ubezpieczeń socjalnych. Projekt 
kładzie kres wielu niedom aganiem  do­
tychczasowym, przedewszystkiem zaś jest 
doniosły przez to, że po raz pierwszy 
w prow adza zasadę ubezpieczenia robot­
ników na starość.

P. Puchatka (Chr. Dem .).: Dzień ten, 
historyczny w życiu robotnika polshego, 
jest dla mego klubu tem radośn cjszy, 
że tak same jak inne kluby robotnicze od 
szeregu lat dążyliśmy do zaspokojenia 
tego najsłuszniejszego postulatu robom - 
c/ego. Nie godzimy się na zasady przy- 
mu u terytorjalności i powszechności, na 
których opiera się projekt, mimo to uzna 
jemy, że pragnie on zapewnić robotniko­
wi to, co się mu słusznie należy. Zacho­
wanie dotychczasowej autonomji uważamy 
za konieczne. Godzim.v sie na m  enisv, 
ldóre się sia tają  zaostrzyć nadzór Rządu, 
ule co innego jest nadzór, a co innego 
obsadzanie stanowisk w autonomicznych 
instytucjach ludźmi zgórv upatrzonymi. 
Podobnie jak p. Żuławski powiedzieć mu­
szę, że nie powinno się z przedłożenia te- 
go projektu kuć brom politycznej, gdyż 
Rząd spełnił tylko swej obow iązek.

P. Mańkowski (N. P. R.). również z 
zadowoleniem wita przedłożenie rządo­
we, obawia się jednak, że Rząd zawaro- 
wał sobie zbyt wielkie praw a ingerencji.

IP. Gardecki (F r. rew.) oświadcza, że 
obecną, ustaWę cała klasa robotnicza po­
wita z radością, następnie zaś polemizuje 
z p. Żuławskim.

P. Heller (Koło Żyd ): Cieszymy się, 
że w tym projekcie m ają być włączone tak 
że sfery gospodarcze słabe, pracujące sa­
modzielnie (rzemieślnicy i drobni handla­
rze). Mówca zarzuca p. Żuławskiemu, 
który był tak wrażliwy na naruszenie 

(Dokończenie na str. 7-ej).
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PRAWO 0 ZWIĄZKACH RELIGIJNYCH
NIE KOZĘ BYĆ PROPAGANDĄ SEKCIARSTWA

Komunikaty prasow e donoszą, że Mi­
nisterstw o W. R. i O. P. opracow ało dwa 
projekty ustaw odaw cze o związkach reli­
gijnych oraz o występowaniu ze zw iąz­
ków religijnych i o zmianie wyznania. 
Projekty te, po uzgodnieniu międzymmi- 
sterjalnem, mają być wkrótce przekazane 
Radzie M inistrów.

Nadmienić należy, że stanow isko Pań­
stw a wobec nowopowstających zw iąz­
ków  religijnych norm ują artykuły 113 i 
116 Konstytucji. Arl. 113 stwierdza, iż 
każdy związek religijny, uznany przez 
Państw o, ma praw o urządzać zbiorow e i 
publiczne nabożeństwa, może samodziel­
nie prow adzić swoje spraw y wewnętrzne 
o raz pozostaje w  posiadaniu i używaniu 
swoich dóbr i funduszów, tudzież zakła­
dów  dla celów wyznaniowych, nauko­
wych i dobroczynnych.

Art. 116 postanaw ia, że uznanie przez 
Państw o

— „nie będzie odmówione związkom 
religijnym, których urządzenia, nauka i 
ustrój nie są przeciwne porządkow i pu­
blicznemu ani obyczajności publicznej".

Użycie w  tern postanowieniu formy 
biernej: „uznanie nie będzie odm ówione" 
nasuw a wątpliwość, kto jest powołany do 
tego uznania, a mianowicie, czy w ładza 
adm inistracyjna (Rząd, M inisterstwo W. 
R. i O. P.), czy też w ładza ustawodawcza.

Za kompetencją władzy ustaw odaw ­
czej w  tym wypadku przem awia brzmie­
nie bezpośrednio poprzedzającego arty­
kułu 115 Konstytucji, według którego sto­
sunek Państw a do organizacyj religijnych 
mniejszości wyznaniowych i innych p ra­
wnie uznanych zw iązków religijnych bę- 
dze ustalony na drodze ustawodawczej.

Gdyby zatem art. 116 interpretować 
w  ten sposób, że nie w ładza ustaw odaw ­
cza, lecz w ładza administracyjna jest 
kompetentna do uznaw ania nowych 
zw iązków religijnych, to Rząd decydo­
wałby tern samem pośrednio o  stosunku 
now ego wyznania do Państw a, a więc 
w kraczałby w  kompetencje zastrzeżone 
przez Konstytucję wyraźnie w ładzy usta­
wodawczej.

Samo bowiem uznanie now ego w y­
znania mieści już w sobie istotne określe­
nie stosunku Państw a do ow ego wy­
znania.

Tak np. ustrój now ego związku reli­
gijnego nie może być, według art. 116 
•Konstytucji, przeciwny porządkowi pu­
blicznemu. Badając jednak, czy ten w a­
runek ma miejsce, należy także zbadać, 
czy nowy związek religijny nie będzie cię­
żarem dla dobroczynności publicznej, 
czy przełożeni związku są * obywatelami 
Państw a Polskiego i inne tym podobne 
okoliczności, stanowiące treść stosunku 
Państw a do danego wyznania.

Na to, aby Rząd czyli w ładza wyko­
nawcza, uznając nowy związek religijny, 
nie w dzierała się w zakres w ładzy ustaw o­
dawczej, potrzeba upow ażnienia tej w ła­
dzy w  formie ustawy ramowej. Ustaw a 
taka ma bliżej określić w arunki, od któ­
rych zależy uznanie now ego związku re­
ligijnego. Te w arunki są bowiem w  Kon­
stytucji tylko ogólnikow o podane. Szcze­
gólnie zaś w arunek, że urządzenia, nau­
ka i ustrój now ego związku winny me 
być przeciwne porządkow i publicznemu, 
może być tłumaczony różnie.

U staw a ram ow a zatem, upow ażniają­
ca Rząd do uznawania nowych lub dotąd 
praw nie nieuznanych zw iązków  religij­
nych, w inna zawierać także bliższe okre­
ślenie tego, co jest porządkiem publicz­
nym w stosunku do zw iązków  religij­
nych.

W  państwie, posiadającem olbrzymią 
większość obywateli katolików, w  którym 
na mocy Konstytucji Kościołowi przysłu­
guje naczelne stanowisko, ustaw a o za­
tw ierdzaniu i rejestracji nowopowstałych 
zw iązków  religijnych nie może otwierać 
w rot anarchji i w aśni religijnej P o rzą­
dek publiczny w  takiem Państwie wym a­
ga, by za wszelką cenę zachować i popie­
rać zgodę i jedność religijną.

Biada Państw u i Rządowi, który w 
imię haseł fałszywej i przesadnej w olno­

ści religijnej staw ia na jednym poziomie 
praw dziw ą religję i wszelkie now otw ory 
sekciarskie, które upraw iają demagogję, 
schlebiają w  swej nauce poziomym na­
miętnościom ludzkim, podryw ają zasady 
etyki chrześcijańskiej, naruszają więź ży­
cia rodzinnego i niweczą tradycje religij­
nego społeczeństwa naw skroś katoli­
ckiego.

Wiemy doskonale, jakie zasady „m o­
ralne" głoszą marjawici, hodurowcy, ana­
baptyści i t. zw. Badacze Pisma św. Przy­
szła ustaw a ramow a, którą ma uchwalić 
Sejm, nie może w  Polsce tolerować „mał­
żeństw mistycznych", czyli poligamji, od­
mowy składania przysięgi na wierność 
Państw u i odbyw ania służby wojskowej, 
szerzenia idei nienawiści wyznaniowej i 
klasowej.

U staw a ram ow a nie może pozwolić 
sekciarzom na używanie szat i ubiorów  
liturgicznych, używanych przez ducho­
w ieństw o katolickie, ani udzielać nowym 
związkom religijnym podobnych preroga­
tyw, jakie Kościół posiada w  dziedzinie

szkolnictwa i w  życiu publicznem Pań­
stwa.

W niosek posłów klubu socjalistyczne­
go (Z. P. P. S.) w  spraw ie wolności w y­
znań i legalizacji zw iązków religijnych i 
poza wyznaniowych, złożony w Sejmie w 
dniu 14 grudnia ub. r., dom aga się dla 
sekciarstwa i dla gmin bezwyznaniowych 
niezwykle szerokich upraw nień i prero­
gatyw.

Przedstawiciele żyw iołów  katolickich 
na terenie sejmowym winni niezwłocznie 
przystąpić do przygotow ania niezbędne­
go materjału informacyjnego i rzeczowe­
go  w  celu przeciwstaw ienia się przy u- 
chwalaniu ustawy ramowej wszelkim za­
kusom n a  jedność religijną i tradycje ka­
tolickie Państw a.

Bezwyznaniowość i sekciarstwo — to 
dwa tarany, któremi radykalizm i maso- 
nerja chcą rozbić jedność religijną i moc 
duchow ą Polski katolickiej -— przedm u­
rza Chrześcijaństwa.

Ks. Sł. Mystkowski.

GŁOSY I ODGŁOSY

uCitta del Yaticano"
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MIASTO WATYKANU
W e wczorajszym numerze Polski zamieściliśmy szczegółowe wyliczenie tere­

nów  Państw a Kościelnego.
Powyższy rysunek przedstaw ia plan Miasta W atykanu.

PRZED SESJĄ UGI NARODÓW
^  , SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH

PARYŻ, (PAT.). — W  prasie tutejszej 
ukazały się ożywione komentarze w  kwe- 
stji mniejszości narodow ych, mającej 
znaleźć się w  grogram ie marcowej sesji 
Rady Ligi N arodów .

W „Petit Parisien" znany ekonomista
i pisarz polityczny Jacques Seydoux roz­
poczyna szereg artykułów w  tej kwestji. 
W pierwszym przedstaw ia całokształt 
sprawy, stanowiącej w raz z kwestją roz­
brojenia jedno z ostatnich zagadnień po­
wojennych, oczekujących ostatecznego zli­
kw idow ania. A utor zaznacza:

Kwestja ta istniała już przed w ojną 
wobec znacznej ilości różnoplemiennej 
ludności, żyjącej pod obcem panowaniem. 
M ocarstwa europejskie nie mogły jednak 
w  spraw ie mniejszości narodow ych inter- 
wenjow ać inaczej, niż orężem, jak to  za­
szło z Turcją, w ów czas, gdy, pomimo 
niepomyślnej sytuacji Polaków  pod rząda­
mi zaborczemi, wszelka obca interwencja 
była niemożliwa. Obecnie, wobec rekon­
strukcji państw  europejskich na nowych 
zasadach, zgodnych z ideałami W ilsona, 
um ożliwiono opiekowanie się mniejszoś­
ciami drogą pokojową. Spraw a ta pow in­
na być należycie ujęta przez Ligę N aro­
dów. Istnieją w tym względzie różne spo­
soby, które au tor ma omówić w  następ­
nych artykułach.

W  „Petit Journal" p. W łodzim ierz Or- 
messon ośw iadcza:

Sprawa mniejszości może stać się dla 
Europy źródłem poważnych trudności,

jeżeli zamiast traktow ania objektywnego, 
dopuści się do w ytw orzenia dokoła niej 
wrzenia, nasyconego mistycyzmem, który 
może łatw o wyprow adzić ją z właściwych 
granic, wzniecając pożogę wojenną. N a­
leży więc uważać ją jedynie za zagadnie­
nie techniczne o  ściśle określonym chara­
kterze, które w  postaci statutu mniejszoś­
ci narodowych dało już dowody, że może 
polepszyć w arunki bytu ludów  europejs­
kich, usuwając zatargi, zamiast je w yw o­
ływać. W ciągu 10-ciu lat uczyniono na 
tym terenie znaczne postępy, doprow adza­
jąc do m ożliwego minimum skargi nieza­
dowolenia, wyw ołane pomieszaniem róż­
nych plemion. Mniejszości powinnyby 
pierwsze to  uznać, lecz nic tak nie ulega 
prędkiemu zapomnieniu, jak uzyskane ko­
rzyści. W  każdy razie należy zaznaczyć, 
że zwycięskie w  wielkiej w ojnie m ocars­
tw a ustanowiły porządek rzeczy, zapew ­
niający poszanow anie tradycyj mniejszoś­
ci narodowych i ułatwiający ich stosunki. 
Nie stworzyły one ognisk dla irredenty, 

'starały się, owszem, przygotow ać teren 
stopniowej powolnej asymilacji m niejszo 
ci narodow ych z ludnością, która ją o ta ­
cza. W  przededniu sesji genewskiej nale­
ży zaznaczyć, że cala opinja publiczna 
Francji zdecydowana jest stanow czo prze­
szkodzić wszelkim próbom  skom plikow a­
nia zagadnienia m niejszościowego i prze­
kształcenia w  źródło  zatargów  tego, co 
pow inno pozostać potężnym czynnikiem 
zgodnego pożycia narodów .

PODATEK BUDOWLANY.
Gazeta W arszaw ska pisze o opraco­

wanym przez czynniki rządowe projekcie 
utworzenia funduszu budowlanego, twier 
dząc, że ustawa ta, gdyby została w pro­
wadzona w życie, wywoiałoby „niesłycha­
ny zamęt i spustoszenie:

— Pomysł jest prosty. Kom orne ma być 
zwiększane co k w a tra ło  2 do 10 proc., zależnie 
od wielkości mieszkania. Podw yżka ta będzie 
się odbyw ała tak długo, aż komorne od jedno­
pokojow ego mieszkania dojdzie do 130 proc., 
podstaw ow ego komornego, od dw uizbw ego do 
140 proc., 4-ro pokojow ego do 180 proc., tniesz 
kań ponad 4 pokoje, sklepów i m agazynów  oraz  
zakładów  przemysłowych do 200 proc. Z osią­
gniętych tą drogą funduszów 25 proc., pozosta­
nie u w łaściciela nieruchomości (10 p ro c , za 
pobran ie  i ryzyko, 15 proc., na rem ont miesz­
kań), a  75 proc., będzie przelane na t. zw. 
„Państw ow y Fundusz B udowlany11, z którego 
mają być budow ane domy, względnie udzielane 
pożyczki na budow ę domów.

Mamy tu do czynienia z podatkiem, któ­
rego cały ciężar spada na m ieszczaństw o pol­
skie, a w śród tego m ieszczaństw a na ludzi zaj­
mujących mieszkania ponad 3 pokoje, na rze­
m ieślników i kupców. Jest najw yższą n iespra­
wiedliwością, by inteligencja polska (zawody 
wolne, urzędnicy, wojskow i), która posiada 
dziś zarobki głodow e, mogła ponosić taki po­
datek. K to m a  stosunki m ieszkaniowe w na­
szym kraju, ten wie, że podobnego podniesienia 
komornego nasze w arstw y średnie nie w ytrzy­
mają, będą m usiały redukow ać swe potrzeby, 
będą więc pozbaw ione elementarnych w arun­
ków życia kulturalnego — odw iedniego miesz­
kania. Jest to  najlepsza d roga zniszczenia w ar­
stwy średniej w  Polsce, ostateczne jej sproleta- 
ryzow anie. —

Natomiast Epoka w  artykule p. Adro- 
sa., oczywiście występuje w obronie pro­
jektu i kończy tak klasycznym zwrotem:

Społeczeństwo polskie ma bardziej, niż ka­
żde inne, skłonność do zachw ycania się tern, co 
dzieje się zagranicą, a uważa zw łaszcza — 
zresztą nie bez słuszności—że organizacja życia 
publicznego w  Niemczech jest w zorow a. Nie 
od rzeczy będzie zatem stw ierdzić, że ustawa 
oparta  na identycznych niemal jak obecny p ro ­
jekt rządow y zasadach (M ietzinssteurgesetz) 
obow iązuje tam  od 6 lat. — że lokatorzy płacą 
obecnie średnio 120 proc. przedw ojennego ko­
mornego, — że sumy przez nich płacone w 
lwiej części właściciele domów oddaw ać mu­
szą skarbow i i że dzięki tej ustawie ruch bu­
dow lany w zrósł tam do niebywałych rozm ia­
rów , a klęska mieszkaniowa została zlikwido­
w ana.

W ynika z tego: ponieważ społeczeń­
stwo polskie skłonne jest do bezkrytycz­
nego naśladow ania zagranicy, może więc 
jeszcze raz  spróbować... A o takiej drob­
nostce, jak porównanie zamożności Nie­
miec i Polski, któżby tam myślał. P ró ­
bujmy zatem nalewać z pustego. Epoko­
we zaiste androny.

PAN SZAMBELAN.
Onegdaj w  „Epoce" p. W idz pouczał 

pisarzy narodowych i katolickich, by na­
śladowali swych kolegów z Zachodu, uni 
kając ostrych słów i pisząc o swych prze­
ciwnikach jaknajdelikatm ej. Salonowa 
rozmowa z przeciwnikami na wzór fran­
cuski sprawiłaby p. Widzowi przyjem ­
ność.

Publicyści z „Gazety Warszawskiej" 
widocznie przekonani przez p. W idza za­
brali się do studjow ania dobrego tonu z 
łamów prasy francuskiej. I o dziwo, w 

i jednym tylko numerze pewnego dziennika 
nacjonalistycznego, wychodzącego w P a­
ryżu znalazły się takie słowa i określe­
nia, odnoszące się do ludzi stojących u 
steru władzy, iż na szczęście coś podob­
nego w Polsce wogóle nigdy nie było 
możliwe. Pow iada więc „Gazeta W arsza­
wska):

— Niech nas tedy nie poucza p. W itz-W as- 
serzug - W azowski w „Epoce" jak „na zacho­
dzie w prasie nacjonalistycznej i klerykalnej 
p iszą św ietne p ió ra“ . Co kraj, to obyczaj. W 
Płocku piszą może najdelikatniej, w W arsza­
wie mniej, w  Paryżu  najm niej. U nas za Dau- 
detowskie w yrażenia o m inistrach, gazeta by­
łaby codziennie konfiskowana, publię/sia  sie­
działby w ciąż w kozie. A we Francji nie.

U nas, zresztą wolno pisać obelży­
wie tylko pismom w rodzaju Głosu P ra ­
wdy. Więc

— Pan W asserzug z Płocka niech udaje 
szam belana Ludwika XV.

I
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LAD NA A NTARKTYDZLE
SZCZESÓŁOWY OPIS OOKRYTYC! 6fiR ROCKEFELLERA

KANAŁY WŚRĆ > LO D Ó f'. — CZY ZIEYIA EDWARDA VII JEST WYSPA? — ŚNIEŻNE ZAMIECIE UTRUDNIAJĄ LOT. — NIEZNANY ŁAŃCUCH GÓR 
t>K1. —  CHRZCIMY GO IMIENIEM ROCKEFELLERA. —  NIEWĄTPLIWE SKAŁY. — MOTOR PRZESTAJE DZIAŁa Ć. —  WRACAMY. — ELEONORA BOL-

LING PRZYBIŁA.

O d R ed jk ę i. Zam ieszczona po n iży  część 
koicajjLHid mcji komendanta Byrda podaje szcze­
góły o d k r jd a  g ó r  Rockefellera, o kfórem dono­
siliśmy naszym czytelnikom w depeszy, zatniesz 
czonej w  num eize 20 „Polski“ z  dnia 27 b. m.

N a zachód i na południe spostrzegli­
śmy niewyraźne kontury przestrzeni śnie­
żnych, a wkrótce potem, na praw o, odkry­
liśmy zaokrąglona górę, gładką i pokrytą 
jdem M ożna było sądzić, iż dzieli ją od 

Ziem: Edw arda VII kanał, trudno nam by­
ło  jednak stwierdzić to z całą pewnością, 
gdyż lecieliśmy na wysokości 900 metr. 
Bez żadnycłt zato wątpliwości widzieliś­
my inny kanał biegnący z naszej strony 

oddzielający tę górę od obszarów  Zapo­
w ­

iadaliśm y go  jak można było najdo­
kładniej i doszliśmy do przekonania, że 
lód, któnrni był zapełniony, musiał być lo­
dem morskim.

W  parę minut później dostaliśmy się 
w  strefę zawiei śnieżnej, k tó ia  przeszko­
d z ą  nam stwierdzić, czy Ziemia Edw arda 
VTI nie jest czasem wyspą.

Na zachód, w kierunku morza Ross‘a 
m eoo w yglądało mniej zachmurzone, to 
też skierowaliśmy się w  tę stronę.

Znowu jak przed małą wyżyną lodo­
wą, o której wspomniałem, mieliśmy wra- 
żenie, że znajdujemy się w pobliżu wielkiej 
barjery lub ziemi pokrytej lodowcami Po­
wierzchnia morza Ross‘a i lu była rów-‘ 
roeż zarnaiZiiiąta i zasiana białemi wysep­
kami

Nawróciliśmy w kierunku śnieżnych 
wyżyn spostrzeżonych w  pierwszej naszej 

, wyprawie wywiadowczej £ 
odległość w idzenia bvla doskonała, skie­
rowaliśmy samolot na południe.

Straszliwa w ichura zwaliła nas jednak 
na wysokość zaledwie 150 mtr. Bez w ąt­
pienia ujrzeliśmy, bardziej na południe, 
kanał, i to świadczyłoby, że Ziemia F- 
dw aida VII jest istotnie wyspą, jak to się 
nam wydawało z wielu innych spostrze­
żeń W edług Balchena, rzecz nie uiega 
wątpliwości, co do mnie wolę oczekiwać 
na zdobycie jeszcze innych dowodów.

W tej chwili, przez radjo „City of 
New Jork“ june otizym ał wiadomość, że 
.EJeanora Rolling" płynie ku Zatoce Wie­

lorybów.

(Dokończenie korespondencji Byrda z dn. 7 lutego).

Znajdowaliśmy się teraz na wysokości 
1200 mtr. Balchen nagle wydal okrzyk 
zdziwienia.

O to ujrzeliśmy śmeżne wierzchołki, 
jakby łańcucha górskiego, częściowo jed­
nak okazujące swój układ skalisty. Łań­
cuch ten w idoczny bvł dość daleko, na 
południe. Polecieliśmy w  tam tą stronę. Po 
chwili nie było w ątpliwości: Odkryliśmy 
nieznany łańcuch górski

Łańcuch ten wznosi się ku stronie za- 
chodnio-połuduiowej i liczy 14 wieizchoł- 
' ów  rozsianych na długości około 50 ki­
lometrów.

Wysokość, g ó r nie przekracza 600 mtr. 
nad poziom morza. Nie było już jednak 
wątpliwości co do lsmienia skały nagiej, 
wolnej od śniegów. N a pozór, w iaać było, 
że lody są nieruchome w całym tym pasie 
Zauważyliśmy przytem bardzo mało szcze 
lin. SlcwTem — coś wręcz przeciw nego — 
niż to, co zauważyliśmy w  pobliżu J,-,Nu- 
matax Scott“ .

Skahybylo  widać znacznie lepiej ani­
żeli na górach Królowej Aleksandry, jed­
ne brunatne, drugie o  wiele ciemniejsze.

ij* Zauważyłem też lodową gładką prze­
strzeń, na której samolot mogiOy lądować 

fi postanowiłem w  przyszłym locie zabrać 
ze sobą Larry G old‘a, naszego Gerlaga, 
aby w ybadał naturę tych skał.

Nagle: nowa niespodzianka. Nie prze­
lecieliśmy jeszcze w zdłuż całego łańcucha 
górskiego, nie osiągnęliśmy naw et ostat­
niego wierzchołka ku południow i, gdy 
Balchen napisał parę słów  na kartce i po- 
aby zbada] naturę tych skał.

„M otor zaczyna szwankować. Musimy 
zawrócić", przeczyta.em.

Tak więc, choć niechętnie, skierow a­
liśmy samolot ku „Little America". Innym 
razem wrócimy dla dokładnego zbadania, 
tych w ierzchołków i stw ierdzenia, co się 
znajduje po za niemi, w kierunku połud 
niowym.

Wielu ludzi zaufało nam i w ierząc w
nasze zamiary, pom ogło nam w  trudnych 
początkach naszej wyprawy. W śród nich, 
jednym z najczynniejszych był John D. 
Rockefeller J r^ k tó ry  zawsze na wszystkie 
doniosłe cele staw ia do dyspozycji ogrom  
ne kapitały, zdobyte pracą, Przypom nia-

O B E L I S S C  M U S S O L I N r E G O
Od szeregu miesięcy w  kopalniach drewnianem opakow aniu, spiętem żelaz-

m arm uru w  C arrarze wre gorączkow a 
praca nad wykończeniem olbrzymiego o- 
belisku, któiy ma stanąć na stadjonie 
przed bramami Rzymu.

W lecie ub. r. kierow nik orgam zai ji 
młodzieży Baliłla poseł Ricci i robotnicy 
kopaln i m aim uru w  C arrarze n azw ali ten
obelisk darem ała M ussolini‘ego. Po-

nemi klamrami.
Transport tej olbrzymiej skrzyni bę­

dzie niezwykle uciążliwy, ponieważ cię­
żar bloku wynosi 400 tonn, a ciężar opa­
kowania 50 t. Celem spuszczenia łomu 
z góry m usiano wybudować specjalną u-
licę, nad którą praca p och łonęła  10.000
godzin roboczych. Teraz musi być polo-

czątkow o znalezienie takiego olbrzymie- żony chodnik do morza. Dla poruszenia 
go, nieskażonego bloku, który byłby od-1 kamienia z miejsca użyto 25 par najsil 
pcwiedni na obelisk, nastręczało wiele niejszych wołów  pociągowych. Mary-
1 rodności. D opiero po długich pos^uki- narkn w ojenna dostarczyła okrętu, który
waniach udało się odkryć odpowiedni ka- przewiezie ten monolit do Tybru i na- 
mień na wysokości 800 metrów w  jednej stepnie w  górę rzeki aż do Rzymu. Usta- 
z najlepszych kopalni. Łom ten ma 17 wienie obelisku na forum A.U3sol:ni‘ego 
metrów wysokości o raz 2,30 m. grubości, odbędzie się z wielką uroczystością w 
Nie dostrzeżono na nim żadnej w adliw o- rocznicę założenia Rzymu Cokół z zie- 
ści w  użytkowaniu. Sprow adzony bę- lonkawego m arm uru jest już ustawiony, 
dzie z gor na brzeg m orza w  ciężkim  r'~ —m Ł n im obelisk będzie miał 32 m.

wysokości.

łem sobie życie tego człowieka: naogół jest 
mało znane, tak właśnie, jak owe góry, 
których nikt przed nami nie oglądał jesz­
cze. W ydało mi się, iż nie mogtem znaleźć 
lepszej nazwy dla mch, jak „G óry Rocke­
fellera".

Najwyższemu wierzchołku daliśmy na 
zwę Charles F. G oulda, cieśli, który brał 
udział w  dwóch naszych biegunowych 
w ypraw ach, a który, w  swej skromnej 
pracy nie zna chwili odpoczynku.

Innemu nadałem nazwę George‘a Ten- 
nan t‘a, kucharza obu w ypraw . Ten, bie­
dak w śród biedaków, zrezygnował z nę­
dznej gaży uciułanej w czasie wyprawy 
do Bieguna Północnego, aby brać udział 
w pokryciu deficytu, jaki w ypraw a przy­
niosła w  międzyczasie.

June otrzyma! dalsze depesze: Eleano 
ra Rolling, przybywszy do Zatoki Wielo­
rybów, zarzuciła kotwicę obok „City of 
N ew  Jork".

Było to wielkiego znaczenie powodze­
nie, że okręt żelazny, w biew  opinji tylu 
ekspertów, przebył kry lodowe morza 
Ross‘a bezkarnie i nie został roztrzaskany 
przez pływające lodowce.

Przyznaję, że w czasie trw ania jego 
podróży nie opuszczała mnie myśl o nie­
bezpieczni'.-twie, na jakie był narażony, 
Dobre rzeczy jednak nigdy nie idą w  pa­
rze: chwilę po tej dobrej nowinie n-cz 
m otor zatrzymał się nagle. Stukałem  już 
miejsca dla lądowania, i źaczębśmy się o-' 
puszczać w  szerokich kołach, gdy rac lor 
ruszył na nowo. Jeden ze zbiorników  był 
opróżniony. Balchen jednak pom ógł sobie
-apasam i.

Około goćz. 20 pc  5 godzinnym locie 
znaleźliśmy się nad Zatoką W ielorybów. 
„B olhng" stała przy City of New Jor!:,— 
przy samym orzegu Wielkiej Zapory. Skie­
rowaliśmy się ku „Little America", aby wy 
ładować O  godz. 20 n  1C stanęliśmy na 
ziemi.

Saniami udaliśmy się czemprędzej na 
pokład Cny of New Jork, gdzie towarzy­
sze przyjęli nas serdecznie i hucznie.

Teraz dopiero przyznali się, że niepo­
koili się o nas przez cały czas trw ania na­
szego pierwszego, długiego lotu.

Richard E. Byrd.

X. R.

Na pograniczu ArC L *

8)
Amman jest to daw ne Rabbat Am- 

tr.on, stolica Ammonitów. Zdobyte było 
przez Joaba, za znieważenie posłów  D a­
widowych, którym do połowi, poobcina­
no brody i ubrania. Ptolemeusz II Fila- 
delf przebuoow al je, nazwawszy FilaJel- 
fją, która petem za czasów ewangelicz­
nych należała do Dekapolu, czyli związku 
dziesięciu miast.

Po Ainrnoniiach oddaw na już nieina 
tutaj śladu. Może prow adzone dziś wy­
kopaliska odnaidą w ziemi coś ciekawego 
pod tym wzg'ędem .

Na wzgórzu ponad wsią w znoszą się 
ruiny starego akropolu z reszkami św ią­
tyni rzymskiej i jakiegoś budynku arab­
skiego, który posiada ładne i subtelnie 
wykonane płaskorzeźby (w inogrona, li­
ście, kwiaty).

Dosyć dobrze zachowany jest teatr, 
pozostały po Rzymianach, który mógł po­
mieścić cztery' tysiące widzów . Dziś je­
szcze można się przekonać, jakaPmiał 
świetna akustykę. Dla zwykłych obywa­
teli były siedzenia stopniow ane, a dla 
znakomitości miejsco’ yc)ł c f tir.ro- 
jezdnych — loże. W  pobliżu teatru są 
jeszcze ruiny Odconu, co sw. luczy, ze w

mieście czczono nie tylko Talję i Melpo­
menę, lecz i Euterpę.

W spaniale i olbrzymie są rzymskie ła­
źnie w  Amman, połączone wodociągiem 
z rzeczką miejscową. W iadomo, ezetn 
były termy w życiu Rzymianina, w  r.tch 
on się odm ładzał, przez nie podtrzymy­
wał sw oją tężyznę fizyczną, tam wreszcie 
znajdow ał tow arzystw o, z którem można 
było otwarcie pogadać i zasięgnąć nowin 
pewniejszych niż na forum. Człowiek 
rozparzony, z którego siódme poty wy­
szły, duszę ma już prawie nazew nątrz, 
jest szczery, a jeżeli zmyśla, albo nacią­
ga, to  bardzo  niezgrabnie i zaraz się na 
(em można poznać,

Znane iest opow iadante, jak cesarz 
Adrjan poszedł do  publicznej łaźni w 
R.-vmie i tam zastał żołnierza, który się 
tarł plecami o ścianę

Cóż ty się tak cochasz? — zapy­
lał zdziwiony cezar.

Ha, jestem staiy  weteran, nie do- 
••cbi’cm się w  armji, nie stać mnie na nie­
wolnika, więc niema mnie kio wytrzeć po

A dró n  kazał rru przyjść do siebie, do 
pałacu i dr.i mu pew ną sumę pieniędzy. 
Kiedy jednak poraź drugi w stąpił do ła­
źni, znalazł już dziesięciu żołnierzy pod 
róianą, cochających się plecami.

— Co fo ma znaczyć? — zapytał ich 
cezar dobrodusznie.

— H a — odpowiedzieli chórem —

jesteśmy starzy żołnierze, a nie mamy pie­
niędzy na niewolników, żeby nas w  ter­
mach wycierali.

—- A to dopiero niedołęgi! — zaw o­
łał Adrjan. — Przecież w as jest dziesię­
ciu, jedna połow a więc niech się obróci 
plecami, a d ruga niech ich w ytrze i od­
wrotnie.

Ulica z kolumnadą, resztki forum i 
bazyliki bizantyjskiej, tu i ow dzie poroz­
rzucane rzeźbione kawałki kamienia, z 
napisami, lub bez nich — o ic  archeolo­
giczne dopełnieni Ammanu.

Jest tam jeszcze stary meczet z epoki 
Abbasydów, mający w spaniale kolumny 
na dziedzińcu i wew nątrz, ale przykryte 
drewnianym sufitem, który po bokach 
podtrzym ują nędzne podpórki również z 
drewa. Wielkie, ordynarne latarnie s}u- 

i żą do ośw ietleńa i ozdoby tego meczetu, 
w którym sie Czerkiesi modlą. Tak było 
w roku 1914.

Później nad Zajordaniem przeszła 
burza w  o euna, co się źle odbiło i na sta­
rych zabytkach. Z Odeonu został podob­
no tylko cień, ale akropol, teatr i termy 
stoją na miejscu i są |io d  opieką nauko­
wej misji włoskiej, k tóra obecnie prow a­
dzi lam wykopaliska i podnosi to, co u- 
pml-o.

Wróciliśmy do obozu na wieczorny 
; obiad. ,-^Nasze namioty stanowiły pewną 
sensację w  tyrn rh c 'w m  .zakątku. Miej­
scowe dzieci przynosi// nam sLare mone­

ty, w yorane na polach, z czasów Dju- 
klecjana, Konstantyna Wielkiego, ntewie'-F 
le za nie żądając.

W stąpili po drodze dwaj greccy mnisi 
wędrowni. Przejeżdżał na koniu jakiś 
Arab w  jedwabnej białej kefji i pytał nas, 
czy będzie wojna Francji z Niemcami. W 
kwietniu 1914 r. nie mogliśmy mu nic 
pozytywnego na to  odpowiedzieć, tem- 
bardziej, że wom y wówczas nikt nie 
przewidywał. W każdym razie ton nie­
znany jeździec mial dobry nos.

W  Amman już było czuć nieco pro­
chem bo zą dnia miejscowy garnizon 
cię Mo strze'al, robiąc jakieś ćwiczenia 

Iwojskowe. Turcy -'o przypuszczali w ów ­
czas, że stracą Mezopotamję, Syrję i l a  

i lestynę.
Zaiordanie nie myślało, iż stenie s;ę 

osebnem księstwem u ;epvdlcgle n. Było 
io ro  w pr&wdzifc z p.oęipr.ku nie.o  opcrD- 
• l.owe, kiedy to urzyr/aróę. dworu emira 
i \,vynosilo blsikc figlowe budżetu pkńotw.o- 
wego, jk id  '-/ndui|terjum  finansów zosta- 

| ło uńóf-zczone w  sklepiku ze sm arow i­
dłami, a oficerowie nie dostawą i ,

,'iccz bra i po siedemnaście kijem z a 
manie posiu w Ramazan (km. \  . Szcze­
pański. Palesh na po Wojnie Światowej. 
Kraków. 1921). Dziś tam już jest jakiś 
porządek drąijstwo będzie dopóty istnia­
ło, dopóki zechce Anglja.

I (c. d. n.)
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U NASZYCH SĄSIADÓW
MANEWRY EAZOWE

U  nas o walce gazowej m ało się m ó­
w i i pisze i mało się robi w  tej dziedzi­
nie, bo niebezpieczeństwo to  nie dotknę­
ło nas bezpośrednio, gdyż w  naszej w e, 
nie polsko - sowieckiej w  1918— 1920 r. 
gazy trujące nie były stosow ane zupełnie. 
Obecnie jednak w  razie zatargu na w scho­
dzie walka, jak świadczą manewry nad 
Kijowem będzie zupełnie inną,

lu d z ie  barozo  często o czemś prze­
konają się, gdy skutki dadzą znać o so­
bie. W czasie wojny światowej w  pierw- 
szycn jej latach nie wszyscy nawet w o­
dzowie wierzyli w  pożądane wyniki w al­
ki gazowej. Jeden z geneialów  angiel­
skich kpił sobie z „aptekarskie]'1 wojny. 
O tóż chemicy, zeby go przekonać, że jest 
inaczej, umieścili na jego fotelu w  gabi­
necie 3 krople iperytu, a skutek był ten, 
że pan generał przez dwa imeciące Jadał 
obiady stojąc, gdyż iperyt tak mu się dał 
w e znaki, że nie m ógł usiąść. Ale prze­
konał się, a przekonawszy się sam zaczął 
przekonywać innych, że gazy trujące po­
łączone z lotnictwem są jednym z najw aż­
niejszych środków  walki współczesnej. 
T o  też Anglja p^nw sza na świecie u tw o­
rzyła M inisterstwo Pow ietrzne (w 1918 
roku), za nia podążyła Italia (1925 r.) i 
F rancja (1928 r.).

Amerj kanie, jako naiód  pomysłowy i 
lubiący przemawiać do w yobraźni, urzą­
dzili" w  1923 r. poglądowe dośw iadczenie 
nad New Yorkiem.

Był piękny słoneczny dzień jesienny. 
Mieszkańcy New-Yorku wylegli na ulice. 
W  tem zjaw iło się nad miastem 27 sam o­
lotów, w ytwaizających kłęby dymu, któ­
ry w  ciągu paru minut pokrył całe mia­
s to  ciemną chmurą, zasłaniającą zupełnie 
niebp. Zjawisko było podobne do za­
ćmienia słońca. Jednocześnie zaczęły spa­
dać kartki, głoszące, że miasto może być 
tak pokryte gazami trującem. w  czasie 
wojny, o  ile nie będzie przygoiow ane do 
obrony.

Amerykanom chodziło tylko o  propa­
gandę, aby pobudzić obywateli do zajęcia 
się spraw ą lotniczą i gazów  trujących.

\n g licy  postąpili zupełnie inaczej, u- 
rządzili bowiem w  1928 r. formalne m a­
newry lotniczo - gazowe nad Londynem 
W manewrach brało  uazial 500 samolo­
tów : 300 napadało na Londyn, a 200 b ro­
niło. M anewry trwały 4 dni i 4 noce i 
były zorganizow ane w edług wszelkich 
w ym agań techniki współczesnej: urucho­
m iono całą sieć przyrządów  podsłucho­
wych, których zadaniem jest wykrycie lo­
tu zbliżających nieprzyjacielskich samolo­
tów  i dokładne określenie kierunku lotu 
i miejsca, w  którym w  danej chwili się 
znajdują; uruchomiono również oświe­
tlenie nieba nad Londynem za pomocą o- 
giom nvch reflektorów, wykrywających 
samoloty nieprzyjacielskie, którym się u- 
dało przerwać linję obrony i przedostać 
się nad miasto; słowem uruchomiono w  
tych m anewrach wszystko, czem może 
rozporządzać obrona przeciwlotnicza, 
posługując się najnowszemi zdobyczami 
techniki.

W edług spraw ozdania rozjemców by­
ło dokonane w  ciągu tych 4 dni i 4 nocy 
57 napadów . Przyczem napadający stra ­
cił 171 sam olotów, pomimo ro jednak rzu 
cił na miasto 102 tonny materjałów kru­
szących i trujących (oczywiście fikcyj- 
nycn).

Urzędowe komunikaty Pow ietrznego 
M inisterstwa bardzo obszernie informo­
wały publiczność o  przebiegu dziennych 
manewrów, natomiast p iaw ie mc nie mó­
wiły o  działaniu nocnem. Ale wiadom o 
nieurzędowo, że napady nocne zupełnie 
się uaały i że miasta w  nocy są prawie 
całkowicie bezbronne przed napadem lo­
tniczym. W ogóle okazało się, że napad 
z  powietrza ma bezwzględną przewagę 
nad obroną czynną

Francuzi o tem przekonali się jeszcze 
w czasie w ojny światowej i dlatego zo r­
ganizow ali b ierną obronę Paryża, która 
między im erni polegała na tern, że c kil- 
kanaśc.e khom etrów od praw dziw ego

Paryża urządzili sztuczny Paryż, podobny 
do prawdziwego, w  którym zbudow ano 
nawet sztuczne mosty przez Sekwanę, 
po których kursowały sztuczne tram w a­
je. Gdy w  nocy przyrządy podsłuchowe 
dawały znać, że samoloty nieprzyjaciel­
skie kierują się w stronę Paryża, wiedy 
w  jednej chwili gaszono wszystkie św ia­
tła w  prawdziwym  Paryżu, a zapalano 
w  sztucznym. Nieprzyjaciel, w prow adzo­
ny w  ten sposób w  błąd, omijał p raw dzi­
wy Paryż i bom bardow ał sztuczny.

M anewry londyńskie miały za zadanie 
tylke obronę czynną, t. j. niedopuścić sa­
m olotów nieprzyjacielskich J o  m’asta, ale 
obrony biernej i ratow nictwa gazow ego 
nie poruszano zupełnie.

Całkiem inaczej były zorganizow ane 
manewry nad Kijowem. Tam obrona by­
ła podzielona w ten sposób, że obrona 
czynna znajdow ała się w rękach wojska, 
obrona zaś bierna i ratow nictw o w rę­
kach samych mieszkańców. Bierną obro­
ną kierował „Cywilny sztab biernej obro­
ny pow ietrzno - gazow ej", podzielony na 
pięć w ydziałów , meteorologiczny, che­
miczny (gazowy), weteiynaryjny, p i/e - 
ciwpożarow y i bezpieczeństwa publicz­
nego. Na kilka dni przed manewrami 
było wydane do mieszkańców wezwanie, 
w  którem  między innemi powiedziano:

„M iasto, które nie będzie m ogło szyb­
ko zorganizow ać obrony przeciw gazo­
wej, zapewnić ludności spokoju i stw o­
rzyć zaufania do przedsiębranych środ­
ków, będzie w czacie wojny łatwym łu­
pem dla nieprzyjacielskich sam olotów".

Za pomocą ogłoszeń i prasy podano 
do wiadom ości mieszkańców sygnały, o- 
znaczające alarm  lotniczo - gazowy: 
1) ostizeżenie, 2) niebezpieczeństwo, 3) 
koniec napadu i 4) koniec niebezpieczeń­
stw a

Po sygnale „ostrzeżenie" wszyscy 
mieszkańcy pow inni w ciągu 10 min.

schronić się w  domach lub w  schronach. 
Po sygnale „niebezpieczeństwo" ruch na 
ulicach powinien ustać, domy zamknięte 
i nikogo niewolno wypuszczać, ale moż­
na wpuszczać szukających ukrycia; w o­
zy i samochody powinni niezwłocznie o- 
puścić zagrożoną dzielnicę, a gdyby nie 
zdążyły, stać po prawej stronie jezdn. w 
kierunku jazdy; przed każda bram ą po­
winien stanąć stróż w inasce gazowej; 
wszystkie organizacje społeczne wyruszyć 
niezwłocznie na miejsce zagrożone Przy­
gotow ania trw ały 20 dni.

W reszcie 15 w rześnia o godz. 14 w y­
dział meteorologiczny zawiadomił o zbli­
żających się sam olotach nieprzyjaciel­
skich, w  30 m in .' później dano znać o 
pierwszym pożarze.

N apadu dokonano za pomocą 50 sa­
molotów, które nadleciały w  dobrym szy­
ku i zostały spotkane przez samoloty o- 
brony, anylerję pizeciw lotniczą i kulo­
mioty. Napadające samoloty rzucały nie­
duże bomby, w ytwarzające mgłę , przy­
kry zapach. W  ratow nictwie brały udział 
wszystkie organizacje komunistyczne, do 
tej pracy przygoiow ane i zaopatrzone w  
sprzęt przeciwgazowy.

Rozjemcy przyznali, że obrona czyn­
na była skuteczna, lecz obrona ' bierna 
inniej skuteczna. W yrażono życzenie na 
przyszłość: now obudow ane domy pow in­
ny uwzględnić obronę przeciw gazow ą; 
należy wybudować szereg schronów , kie­
rownictw o obrony musi być jednolite, ale 
miasto pow inno być podzielone na dziel­
nice, posiadające samodzielne ośiodki o  
brony; pożadany jest większy udział lu­
dności cywilnej.

Jak widzimy, nad obroną lotniczo- 
gazow ą pracują poważnie na Zachodzie 
i W schodzie. N aw et W schód nas w y­
przedził.

Płk. A. Małyszko.

K U L T U R A  i S Z T U K A
EKSPEDYCJA NAUKOWA PROF. KULIKA

Tass donosi: Z Ien in g rad u  wyruszyła Iczenia, podjęte zostaną bezzwłocznie pra 
pod kierownierwem prof. Kulika nowa ce nad wydobyciem odłam ków meteorytu, 
ekspedycja sowieckiej Akademji Nauk Prof. Kulik spodziew a się, iż zdoła za- 
dla prow adzenia badań nad gigantycz-1 kończyć sw e prace przed ruszeniem w ód 
nych rozm iarów  meteorytem, który sp a d ł 'n a  rzece i pizecl odwilżą. W razie prze- 
w zagłębiu rzeki Tunguski. Gdy ekspe-, ciwnym zamierza on  pozosmć na miejscu 
dycja dojazie ao  miejsca sw ego p rzezn a -1 przeprow adzanych badań az do  zimy

1929/30.
,{

ORYGINALNY KONKURS LITERACKI.

Dziennik szwajcarski „Neue Zuricher ści 300 fr. za opis przeżyć dojrzewające-
Zeitung" ogłosił oryginalny konkurs li­
teracki. N agrodę w  wysokości 400 fr. 
przeznaczono za najleoszy u tw ór (nowe­

go młodzieńca, tej samej wysokości na­
grodę za krótkie studjum o  duchowych 
poglądach najmłodszej generacji. Do

le), opisujący przeżycia w ew nętrzne mło- konkursu stawać mogą Szwajcarzy lub 
dzieńca 20-leiniego, nagrodę w  wysoko- zamieszkali w Szwajcarji cudzoziemcy w

wieku maksimum 30 lat.

KSIĄŻKA WŁOSKA O POLSCE.

Konsul włoski w  Katowicach p. F er-lży  samochodem po Polsce od  K ranow a 
rucio de Lupis wydał ostatnio w Fei rarze | aż po Huculszczyznę, a stam tąd przez 
książkę p. t. „La Polonia yisita in auto- I w ów , Lublin, W arszaw ę, Doznań, Ka- 
mobile". Są to impresje autora z podró- lisz, Łódź, Częstochowę do Katowic.

KONSTYTUCJA ST. ZJEDNOCZONYCH.

Donoszą z W aszyngtonu: A dwokat [ogółem 2.600. Z tej liczby tylko 19 pro- 
M. A.  M usm anno w Pittsburgu wydał jektów uchwalono. Kongres polecił na- 
książkę, zawierającą przegląd wszystkich być 5.000 egzemplarzy tej książki i roz- 
projektowanych popraw ek konstytucji St. dać je bibljotekom publicznym, sądom  i 
Zjeunoczonych. Projektów  takich było instytucjom naukowym.

NOW i WSPÓŁPRACOWNICY ENCYKLOFEDJI BRYTYJSKIEJ.

Przebywający obecnie w  Hollywood 
znakomity reżyser niemiecki Max Rein-

tej enecyklopedji, mianowicie założyciel i 
dyrektor Teatru A rtystycznego w  Mos-

Ściana, przez którą [ły^tiac  nawet

hardi otrzymał od kierow nictwa wielkiej kwie Stanisławski oraz G ordon Craig. 
encyklopedji brytyjskiej zamówienie na Za przedmiot artykułu Reinhardt ot rai 
artykuł z dziedziny teatru. Zaznaczyć temat „Aldorzy’". Równocześnie słynna 
należy, iż dotychczas tylko dwaj współ- amerykańska artystka filmowa Liljana 
cześm znawcy teatru w spółpracow ać w Gish otrzymała zamówienie na artykuł o

kinie.

Na pociechę naszą (słabą zresztą b a r­
dzo) — posłuchajmy, co piszą dzienniki 
niemieckie (B erhner Tageblatt) o... kwe- 
stji mieszkaniowej u siebie.

— Budują się ciągle nowe domy. Do­
koła Beruna, M agdeburga, M erseburga, 
Lipska i t. d /w y ra s ta ją  jak z pod ziemi 
nowe skupienia domów, ulice, przedm ie­
ścia, cale dzielnice miejskie, gdzie daw ­
niej było tylko puste pole i wyboje pod­
miejskie. Cały leg jon artystów głowi się 
nad wynajdywaniem nowych nazw i okre 
śleń.

Całemu tłumowi ludzi bezdomnych na­
leży umożliwić życie, ochronić ich przed 
mrozem, czy choćby zapewnić im dach 
nad głową w czasie deszczu.

Ale... tłum bezdomny żąda, i ma p ra ­
wo żądać, by jego mieszkania były przy­
najmniej tak pięKne i wygodne, jak tam ­
tych szczęśliwców w starych, przedwojen­
nych domach

To też buduje się... Ale... wojna, plan 
Dawesa, komisje odszkodowań... i p rzed­
siębiorca budowlany mówi do m ajstra: 
„przedewszystkiem musisz pan umieć być 
oszczędnym!".

To też oszczędnie się buduje, a tak 
bardzo oszczędnie, że przez ściany nawet 
milczenie słyszeć można.

W dohiach tych każdy bierze udział w 
życiu wszystkich mieszkańców. Dawniej 
pewną ambicją w niektórych kołach było 
luksusowe Sfedm.opokojowe mieszkanie, 
niezdobyte, jak forteca i jakby fortecznemi 
murami oddzielone od sąsiadów.

Dzisiaj rozkoszą jest jt-dno, — czasa­
mi dwu, — a już luksusem trzy izbowe 
mieszkanie. I jakie w dodatku?!

""iuzieliście państwo kiedykolwiek 
aptekęx Szafy jedna obok drugiej, szafki 
i szafeczki, a w nich szufladki i szufla­
dce zki. Oto obraz nowego domu cztero­
piętrowego.

Siedzi się obok siebie, jak k u r ’ na 
grzędach Słyszy się, jak kto wstaje z 
krzesła, je śniadanie, spełnia swe funkcje 
codzienne, jak się idzie s p a ć .. słyszy się 
nawet, jak sąsiad śni i marzy. Słyszy się 
— a ten cud zawdzięczam} panom  przed­
siębiorcom i majstrom budowlanym —
słyszy się przez ścianę nawet milczenie 
sąsiada.

Słyszy się podniesiony głos kapłanki 
domowego ogniska: „Jesteś ostatn m ła j­
dakiem, nicponiem, jesteś... ja  cię niem - 
widzę, ja cię zabiję!..

Nowe w arunki mieszkaniowe wprowa 
dz.;ją naw y sposób współżycia, nowe zwy 
czaję i obyczaje.

Wszystko odbywa się publicznie, bo 
trzeba być głuchym zupełnie, b> nie brać 
u d a a łu  przynajm niej biernego w życiu 
całego domu.

Kobiety, mieszkanki tych domów, nie 
potrzebują już czytywać, romansów fran­
cuskich. Nie m ają nawet czasu na lekUrę 
romansów w odcinkach gazetowych. M ają 
dość historyj i romansów życiowych, któie 
im płyną w prost do uszów przez wszyst­
kie cztery ściany, dając im m aterjał nie­
wyczerpany do powieści i opowieści bez 
koń a w dobranem gronie przyjacielu,

N a cały dom wystarczy jeden aparat 
radjowy... wszyscy go słyszą, tylko może 
nie to, coby chcieli, aJuowiem różne są g u ­
sta ludzkie.

Gdy się chce np, wnieść szafę na 
czwarte piętro do mieszkanka młodej p a ­
ry małżonków’. Jak  się to robi? Bardzo 
prosto. Buduje się windę nazew nątrz do­
mu, w ciąga się tą w indą szafę na czwarte 
piętro, w ybija się ramy okienne i gładko, 
bez trudu szafa staje na swojem miejscu. 
Aloo naodwrot. Ktoś, np., na czwaitcm 
piętrzę, umrze, bo przecież nowe domy, 
choć nie podlegają ochronie loLatoiów, 
pcdlegaja rd n a k  praw u śmierci. Co ro­
bić? Trum ny się nie wniesie po scnodadi. 
Spuszczać ją  na sznurku — niebezpiecz­
nie. Rob się więc, jak w Starym Testa­
mencie Wynos, się umarłego w p iześde- 
radle. Jest jeszcze giętki, więc to możli­
we. A trum nę stawia się przed weiścicm 
na schody i tam się dopiero układa w nią 
umarłego wobec całej gawiedzi okolicz­
nej.

Straszne, ale prawdziwe i tc w kultu­
ralnych Niemczech, gdzie, jak powiada­
ją, kwestja mieszkaniowa została już po­
myślnie rozwiązana.



6 P O L S K A  dnia 2 marca 1929 roku. Nr. 23.

A J U
DĄBRÓW \ .

Najście bandyty.
D o m hjscow ego katechety szkoły po­

wszechne' zgiosił się pewien osobnik 
przebrany w  szaty zakonne z prośbą o 
nocleg. Gdy pozostał sam na sam z 
księazem sterroryzow ał go rewolwerem 
i zabraw szy pieniądze oraz cenne futro 
znikł. Policja wszczęła energiczne po­
szukiwanie, aie jak do tej pory bezsku­
tecznie.

CZĘSTOCHOWA.
Masowe zaczadzenie.

Podczas przedstawienia gościnnego tru ­
py żydowskiej, przy podniesionej kurtynie 
klika artystek zemdlało, na w idow ni zaś 
wiele osob, szczególnie kobiety i dzieci 
dostało silnych mdłości. Na sali pow ­
stał popłoch. Artystka K rakow a dla u- 
spok-ojeriia publiczności starała się w y­
trw ać na scenie i grać nadal sw ą rolę, 
lecz i ona po  kilku minutach straciła 
przytomność. W ezwane pogotowie od­
wiozło ją do szpitala. D rugą pow ażną 
ofiarą tajemniczego zdarzenia padło dzie­
cko, które podobno obecnie walczy ze 
śmiercią. Przyczyną zbiorow ego zatrucia 
artystów i publiczności było masowe za­
czadzenie wedle pewnych dochodzeń po­
licyjnych.

Budowa chłodni.
Miedzy magistratem a Tow. Budowy 

i Eksploatacji Rzeźni Miejskiej toczą się 
pertraktacje w  spraw ie budowy chłodni. 
Koszt buaow y wyniesie 600.000 zł. To­
w arzystw o otrzym a koncesję na eksploa­
tację chłodni w  przeciągu 15 lat, poczem 
ta smnie się w łasnością miasta.

KIELCE.
Wystawa pracy kobiet.

Z inicjatywy W ojew ódzkiego Zrze­
szeń,a Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet zostanie w najbliższym czasie o tw ar­
ta wielka regjonalna w ystawa prac ko­
biecych. Do komitetu w ystaw ow ego na­
leżą przedstawicielki najpoważniejszych 
zrzeszeń kobiecych, działających na tere­
nie W ojewództwa.

LWÓW.
Nadużycia celne

Gazeta Poranna donosi o wykryciu 
nowej wielkiej afery celnej w e Lwowie, a 
mianowicie przemycania biżuterji bez 
poddaw ania przesyłek ustanowionym o- 
płatom celnym. Przesyłki te przychodzi" 
ły z Niemiec do Lw owa w  formie pole­
conych próbek be? w artości. Specjalnie 
delegowana do Lwowa komisja stw ier­
dziła ten fakt. Przesyłki nadchodziły pod 
adresem 2 hurtow ników  biżuterji I. Ru- 
dego i D. Lwowskiego. Podczas rewizji 
znaleziono u nich nieodony tow ar w ar­
tości 50 tysięcy złotych oraz kom prom itu­
jącą korespondencję. Szczegóły tej afe­
ry trzymane są narazie w tajemnicy. 
Skarb państw a poniósł z tego pow odu 
straty około 50 tysięcy zł.

W IINO.
Napad wilków.

Dnia 25-go b. m. z terenu rosyjskiego 
w  rejonie Chodziejowice przeszło wielkie 
stado w ilków , które napadło na zaścia­
nek Łuników, skąd porw ało  16 owiec, 9 
cieląt, udusiło dwie krowy. Również pa­
stw ą zgłodniałych bestyj padły 3 psy. Z a­
rządzono obławę, w wyniku której zabito 
8 wielkich wilków.

KOSZTY W O iiY  ŚWSATOWFJ

'GNYM KORDONEM
rti 1 fYlflc;. ■ czart w oo.

Paryski Journal ogłasza oświadcze­
nie Trockiego, dotyczące w arunków  je­
go  pobytu na zesłaniu. W pierwszych 
10-ciu rmesmcach Trocki otrzymywał 
wszelką sw oją jkorespondencję bez cen­
zur)'. Zasadnicza zmiana nastąpiła do­
piero w  1928 r. kiedy opozycja w  M os­
kwie wzm ogła się na siłach. -W  grudniu 
i ub. zjawił się u Trockiego wysłannik 
G. P U. i przedłożył mu uitymatywne żą­
danie. aby przerw ał wszelką działalność 
opozycyjną. Odmów na odpowiedź T ro­
ckiego stała się powodem jego wydalenia 
z Rosji Sowieckiej.

Do W ładyw csfo1:u przybył głośny 
dowódca czerwonej konnicy Budienny. 
Przyjazd jego stoi w  związku z zaostrzo- 
nemi konfliktami na w schodnio - chiń­
skiej kolei żelaznej. Budienny ma prze­
prow adzić inspekcję konnicy czerwonej, 
która w  czasie w ojny w  tamtych stronach 
odegrałaby decydującą rolę.

Na zebraniu moskiewskiego „aktiva“ 
(czynnych działaczy W. K P.) wielkie 
przemówienie wygłosił jeden z wybitniej- 

• szych zw olenników Stalina, Jarosław skij. 
Przemówienie jego w ywołało ogólną 
konsternacje, zwrócił się bowiem Ja ro ­
sławskij gw ałfowm e przeciwko czołowe­
mu teoreiykcwi W. K. P. Bucbarinowi, 
oraz przewódcy zw iązków zawodowych 
SSSR Tomskiemu. Jarosław skij w yraź­
nie oświadczył, iż zarów no Bucharin jak 
i Toinskij powinni „oprzytomnieć*4 i 
ze!ść z boji działania, prowadzącej 
w prost do trockizmu. Jeśli Bucharin i 
Tomskij nie uczynią tego to part ja przej­
dzie nad nimi do porządku dziennego, 
jak to uczyniła z Trockim i innymi opozy­
cjonistami.

„Berliner T ageblatt44 podaje informa- 
cje, pochodzące z Rosji Sowieckiej 
w praw dzie, ale. iak podkreśla dziennik, 
wydające się bardziej uzasadmonerni niż 
zwykle, o tern, że t. zw. c>pozvcja praw i­
cow a przeciwko Stalinowi zaostrzyła się 
w ostatnich czasach bardzo  znacznie i 
wytworzyła sytuację niezwykle napiętą. 
Wskutek nadzwyczaj ciężkiego położenia

goopodaiczego, za które odpowiedzial­
ność składana jest na politykę Stalina, o- 
pozycja praw icow a, która niedawno je­
szcze nic odw ażjla  się na żadne kroki 
olwarte, zdobyła dużą pewność siebie, 
a Buchai.n, Ryków i Tomskij wystąpić 
miel i otw arcie z żądaniem usunięcia Sta­
lina. Mieli oni wystosować w  tej spra- 
w e list do Politbiura, o raz postawić 
wniosek do prezydjum centralnego komi­
tetu wykonaw czego Sowietów. W ięk­
szość prezydjum miała stanąć jakoby po 
ich stronie. „Berliner Tageblatt44 za­
strzega się tutaj, że energja i opór Stali­
na, które mu pozw alają wszystkie nici u- 
rzymywać w dłoni, kwestjonują nieco te 

I m r o r m a c j e . ----------

Istniejące oddaw na zatargi w  Polit- 
biuro uległy dalszemu pogłębieniu. Dy­
li sją C u tean n a , która nastąpiła faktycz­
nie już przeszło miesiąc temu, a której 
iorm alnego załatwienia dokonano przed 
tygodniem, pociągnęła za sobą zatarg  
Stalina z Rykowcm i Kalininem, którzy 
stanęli po stronie Buchai ina. Z atarg i te 
komplikują aktualne kwestje polityki po ­
datkowej i kredytowej w  stosunku do 
włościan, które pobudzają przew ódców  
grupy włościańskiej do tern ostrzejszego 
atakow ania Stalina. Kryzys w  Politbiu- 
ro jest obecnie ostrzejszy niż kiedykol­
wiek, sytuacja zaś przvj>omina kr\tyczne 
dni z roku 1926, gdy Stalinowi udato się 
pozbyć 1 rocidego, Kamieniewa i Zi- 
r . o w j e w a . ----------

B .redaktor naczelny „Izwiestij44 Stie- 
kłow - Nachamkcs naznaczony został 
przewodniczącym Komitetu Inspekcji 
Wyższych Zakładów  Naukowych i Insty- 
tucyj Naukowych w  ZSSR. Nominacja 
ta przypomniała tutejszemu społeczeń­
stwu głośną osobistość b. opozycjonisty, 
który zaangażow aw szy się we frondę Zi- 
nowjewa i Trockiego wydalony był ze 
stanow iska redaktora „Izwieslij44, a na­
stępnie deportow any. Przed dwom a laty 
Stiekłow pow rócił do M oskwy i pod róż- 
nemi pseudonimami pracow ał w pismach 
sow ieckich^ obecnie zaś „naw róciw szy 
się44' zupełnie otrzymał stosunkow o w yso­
ką nominację urzędniczą.

W numerze, za styczeń — luty b. r. dwu- 
m ies:ęcznika am erykańskiego „M ilitary Fngi- 
neer“ przytoczone są liczby z ostatecznie o p ra ­
cowanych danych statystycznych o w ojnie 
św iatow ej. Na podstaw ie tych liczb okazuje^ 
się, iż so 'usznicy zm ooilizowali dla wojny 
łącznie 39.600.000 ludzi, zaś państw a centralne 
19.500.000. 7  liczby pierw szej trzeba odrzucić 
2 miljony Amerykanów  pozostałych w swej oj­
czyźnie w  Sf. /^jednoczonych i 12 m iljonów 
Rosjan, którzy opuścili front podczas rewolucji 
1917 r. Lecz i bez tych liczb sojusznicy pozo­
staw ali jeszcze o półtora  raza silniejsi oa  
państw  centralnych. O gólna ilość stra t ponie­
sionych w w ojnie św iatow ej, w łączając w  lo 
zabitych ranionych i wziętych do niewoli, w y­
nosi ; — u sojuszników  20. m iljonów Q00 ty­
sięcy i w  państw ach centr. 13.500.000 ludzi.

Na m orzu ze strony sojuszników  działały 
okręty, o ogólnej pojemności 803.000 ton. i 
ze stiony  P . Centralnych — 450.000 ton. 
W liczby te w łączono wszystkie bez wyjątku 
okręty wojeunfe, nie licząc jednak floty handlo­
wej, należącej tylko do państw  Centr. o  ogól 
nej pojemności 13. nuljonów  toim.

W yrozchodow ano na cele wojenne pienię­
dzy: ze strony sojuszników  — 125 bil. dolarów  
i ze strony państw  Centralnych — 60 bil. 
dolarów .

Z pow yższego widać, że sojusznicy w ysta­
w iając o 1 i pół razy więcej ludzi, niż pań­
stwa centr. i w yrozchodow aw szy dw a razy — 
(licząc w  tern i flotę), j— więcej niż te ostatnie 
pieniędzy, ponieśli jednak i dw a razy  więk­
sze stiaty .

L iteratura ostatnich lat pięćdziesięciu już 
dostatecznie w yświetliła teoretyczną pizyczy- 
nowość wyżej przytoczonych liczb i do d-.iś 
jeszcze dużo się pracuje w gabinetach uczo­
nych, aby dać tym liczbom objaśnienia, zgodne 
z rzeczyw istością, jednakże już teraz można 
w skazać na jeden niezaprzeczalny fakt, że pań­
stwa cen Ir. prow adziły  w ojnę niezrów nanie 
czynmej i efektywniej, niż sojusznicy. P rzyczy­
ny tego mogą być uzasadnione dwojako. N aj­
przód, że narody, wchodzące w  skład państw

centralnych, już p raw ie od sw ego dzieciństwa 
były w drażane i przyzw yczajane do przyszłej 
wojny i w tym kierunku i duchu prow adzone 
przez swe rządy. Posiadały one dobrze w ysz­
kolony i w ypraktykow any na m anew radi sztab 
generalny, klóry na długo jeszcze przed w ojną 
św iatow ą przygotow yw ał troskliw ie wszystko, 
co tylko było m ożliwe pod tym w zględtni do 
przew idzenia.

Ich system zaopatrzenia został zcentralizo­
w any od sam ego początku w ojny i był dosko­
nale kontrolow any. Pow tóre tereny, na których 
prow adziły  państw a centralne w ojnę zgrupo­
wane były około jednego ogniska centralnego 
(Berlin), zkąd prom ieniowały krótkie i równe 
drogi do miejsc zaopatrzenia, — zaś arm je 
m ożna było w ten sposób bardzo  łatw o prze­
rzucać z zachodu na w schód i odw rotnie.

Żadnych praw ie z tych w arunków  nie po­
siadali sojusznicy. Większe masy Rosian były 
słabo wyszkolone i bardzo  słabo dowodzone, 
za sobą zaś nie posiadał)' rządu, — ani potęż­
nego, ani popularnego do sam ego praw ie koń­
ca w ojny sojusznicy nie posiadali zunifikowa­
nego dow ództw a co fatalnie w pływ ain na zao< 
patrzenie i wykonanie planów  strategicznych. 
T rzy fronty, na których operow ali sojusznicy, 
były oddzielone od siebie dalekienu przestrze­
li rtrtu, komunikacja między niemi była u trud­
niona, a w  m e k ó ią .n  s p a d k a c h  - zupek ie 
niem ożliwa.

Oczywiście, że egzystowała jeszcze cała 
masa innych przy .z n. kióre w ten czy inny 
sposób wpłynęły i to  wpłynęły fatalnie na prze­
w agę jednej strony nad drugą. Lecz wyżej 
przytoczone liczby zm uszają nas głęboko za- 
rryśleć się nad ich istotą, poniew aż wskazuj a 
o.,e jasno, że sojusznicy w yrw ali z rąk państw  
centralnych zwycięstwo pyrrusow e, klore w isia­
ło już tylko na lednym włosku i że di a p raw ­
dziwego i kompletnego zw ycięstwa nad pań­
stwami centralnem i trzeba było w ystaw ić n ie­
zrów nanie więcej ludzi i w yrozchodow ać dale­
ko więcej kapitałów , niż to uczyniono w  ostat­
niej w ojnie św iatowej.

W. Abramowski pułkownik - inżynier.

i n o

J ycee
BILANS BANKU POLSKIEGO.

Bilans Banku Polskiego za drugą de-1 Natychmiast płatne zobow iązania 
kadę lutego r. b. wykazuje zapas złota (649.1 mil. zł.) i obieg biletów banko- 
621.4 mil. z.łotych. Pieniądze i należności w yth (1.157.8 mil. zł.) zmniejszyły się o 
zagraniczne zmniejszyły się o 10.7 mil. 19.5 mil. zł. do łącznej sumy 1.806.9 nul. 
zł. (083.9 mil. z ł ). Portfel wekslowy zł. Inne pozycje bez większych zmian 
zmniejszył się o 9.9 mił. zł. (640.8 mil. zł.)

FORMALNA STABILIZACJA KORONY CZECHOSŁOWACKIEJ.

Na ogólnem zgrom adzeniu N arodo­
w ego Banku Czechosłowackiego guber­
nator Banku Pospisil oświadczył, iż nie" 
d ługo nastąpi formalna stabilizacja koro­
ny czechosłowackiej w  stosunku 33 koron 
75 halerzy za 1 dolar t. j w edług paryte- 
tu 44 migr. 58 centymów złota czystego 
za 1 koronę. W  najbliższym czasie rząd 
przedłoży projekt praw a m onetarnego

SPRAWA SOWIECKICH

Prasa praw icow a donosi z Londynu, 'w ie wielkich koncesyj Nśnych. Dzienniki 
że Dyrektor Gen. angielskiego i euronej- te przypominają, że niedaw no baw iła w 
skiego trustu  drzew nego p. Mendel odje- Sowietach specjalna komisja rzeczo/uaw - 
cha1 z Londynu do W aszyngtonu, skąd ców angielskich, niemieckich i austriac- 
ma się udać do Moskwy, aby podjąć tam kich, która przeprow adziła prace wstępne 
rokowania z rządem sowieckim w  spra" mające stanowić poostawę do zaw arcia li­

niowy o koncesje.

według ktorego obecna korona uznana 
będzie definitywnie jako jednostka pie­
niężna w  Czechosłowacji. Przygotow ana 
przez rząd ustawa zawierać będzie rów ­
nież zarządzenia usuwające v szelkie moż­
liwe przypuszczenia i wątpliwości, które 
miałyby jakiekolwiek wpływy na obecny 
stan majątkowy oraz poziom cen kraju.

KONCESYJ LEŚNYCH.

Dnia 1-go b. m. w M inisterstwie Skar 
bu odbyfo się dziewiętnaste z mlei ciąg­
nienie drugiej serji ‘5 proc. Premjowej 
Pożyczki Dolarowej. Było to t. zw. „wiel­
kie losowanie44* gdyż ogółem wylosowano 
100 premij na sumę 75.000 dolarow.

Z koła wypadły następujące numery:
40.000 dolarów — 33186.
8.000 doi. — 243.413.
3.000 doi. — 74.344, 382.800.
1000 d o i.-4 7 2 .4 2 1  737.435 811.761

820 074 935.000.
500 doi. — 8007 107007 110375

-mtwy cmfwv crrrtw  emfw cm*\v mffm 
166129 234934 317214 379616 807053 

! 901S7 i  013501.

100 doi. —
572103 522827 
336708 392201 
098909 89689
98158 981588 
159466 757542 
731893 665300 
287075 326814 610074 
67864 563415 6640
920132 18-1724 296.65 
88577 839891 208618
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92S88 246020 
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400161 

131319 
263173 
724416 
300343

629420 3 1SS01316967 
25883-608121 390496 
721306 818734 108476 1779
564857 598378 375127 9694'U  
37722 442555 703443 410117 
24— 22 4z5750 4870o4.
/

/

975437
885680 

19516 
419126 
338014 
524381 
620582 
390609 

123 62 
6 2 8 1 5 t 
67877 i 
478143 
3599 K) 
937373 
256846 
919481



Nr. 23. P O L S K A  dnia 2 marca 1929 roku. 7

S E J N
(Koniec ze str. 2-ej.).

aufonomji, że nie był jednak wrażliwy na 
usunięcie proporcjonalności w wyborach 
do zarządów Kas Chorych. Czy P. P. S. 
sądzi, że zawsze może liczyć na to iż 
v e  wszystkich kasach chorych będzie 
miała większość?

Następnie M inister Pracy p. Jurkie­
wicz odpowiadał na niektóre nieścisłości 
w przemówieniu p. Żuławskiego, poczem 
projekt odesłano do Komisji Ochrony 
Pracy.

Zmiana dekretu o sądownictwie.
W pierwszem czytaniu odesłano dalej 

do komisji kilka ustaw mniejszej wagi. 
Przed przystąpieniem do dalszej rozpra­
wy nad zmianą Konstytucji M arszalek 
podkreślił, że we wtorek budżet wchodzi 
do Senatu, który w ciągu 7 dni odbywać 
będzie całodzienne posiedzenia, ponieważ 
zaś Sejm i Senat m ają wspólne biuro ste­
nograficzne, posiedzenia Sejmu w tym 
czasie nie będą mogły się odbywać. Jeśli 
więc Izba ma załatwić sprawę ustroju 
sądów, to dziś musi być ukończone d ru­
gie czytanie, a w poniedziałek trzecie.

P. Zwierzyski (KI N ar.), wniósł 
wówczas o przestawienie punktów po­
rządku dziennego i załatwienie najpierw 
noweli do dekretu o sądownictwie. W nio­
sek ten przyjęto.

W  dalszej szczegółowej rozprawie nad 
tym dekretem, którą rozpoczęto od art. 
30, zabierali glos np.: Pieracki (Klub
Narodowy), Todoski (B. B.), Piłsudski 
(B. B.) i imieniem Rządu prof. Kuczyń­
ski. Po wyczerpaniu dyskusji i końco- 
wem przemówieniu sprawozdawcy p. Lie 
berm ana przystąpiono do głosowania, w 
którein projekt uchwalono w brzmień .u 
proponowanem przez Komisję, odrzu­
cając wszystkie poprawki za wyjątkiem 
poprawki p. Gralińskiego (W yzw.). 
zmniejszającej grzywny za naruszenie 
spokoju i porządku czynności sądowych 
z 300 do 100 zł., oraz dwóch stylistycz­
nych poprawek Rządu. Zatem ustawę 
przyjęto w drugiem czytaniu.

Zmiana Konstytucji.
P Kiernik (Piast) Nie będziemy 

głosowali za odrzuceniem projektu B. 
B. a Inmne, bo me chcemy powiększać 
legendy, iakoby Sejm stawał w obronie 
swych przywilejów Niestety projekt Dn 
nie potwierdza zapowiedzi, że nowa Kon

stytucja wzmocni siłę (Państwa. Momenty 
dodatnie zawarte w nim, są skarykatu- 
rowane zupełnie. I tak niema w nim p ra ­
wie nic o sprawie ordynacji wyborczej, 
której zmiana była dla nas tak ważną, 
żeby uniknąć przesileń rządowych. D a­
lej prawo parlam entu do pociągnięcia 
P zech  do odpowiedzialności stało się ilu 
zr- mm. Danie weta Prezydentowi by­
ło. cjonalne, gdyby nie miało na ce­
lu paraliżować zupełnie ustawodawczą 
kompetencję Sejmu. Mimo poprzednich 
zapewnień, w projekcie zabito równowa­
gę władz. W rezultacie zamiast Prezy­
denta będzie rządził Rząd przezeń mia­
nowany, nieodpowiedzialny przez Sej­
mem, a właściwie kliki, które się zawsze 
rodzą koło dyktatury. Projekt cofa nas 
do czasów absolutnych. Nic dziwnego, że 
poprzedziła go zajadła kam panja prze­
ciw Sejmowi. Dziwna rzecz, że zarówno 
pierwszy Sejm, jak drugi były przedm io­
tem największych ataków w tej właśnie 
chwili, kiedy okazały się zdolnemi do u- 
tworzenia większości i oparcia na niej 
Rządu. Tak było w r. 1923 i tak w r 
1926. Nie możemy przyznać żeby w (Pol­
sce byli tylko jedni ludzie, którzy swą 
ofiarą przyczynili się do powstania P ań ­
stwa polskiego. Nikomu nie odmawiamy 
zasług i czcimy bohaterskie czyny Le- 
gjonów, ale wiadomą jest rzeczą, że ie 
czyny nie by!v istotną przyczyną odzy­
skania rm pcdlerjrrci. Mogę tylko w yra­
zić w interesie Państwa życzenie, aby 
ten projekt nie stał się ustawą, ale odra­
za powędrował do archiwum.

P. K arau: Klub Niemiecki zajmuje w o­
bec niego stanow isko negatywne.

P. Milczyński (N.P.R.): również nega­
tywnie ustosunkowuje się do projektu, 
uważając, że stw arza on w arunki do woj 
ny domowej i gw arantuje tylko system 
dziedzicznej sanacji. Jest’ jednak za ode­
słaniem projektu do Komisji.

Pos. Chmielewski (N.P.R.— Lewica): 
Projekt B.B. uważamy za celowy punkt 
wyjścia w dyskusji. Zarazem  zastrzegamy 
sobie sw obodne stanow isko w spiaw ie 
niektórych fragmentów.

P Kronig (Socj. Niem.): przem awia 
przeciw projektowi.

Na tern odroczono dalszą dyskusj i po 
odczytaniu interpelacji i wniosków, zam­
knięto posiedzenie. Następne w poniedzia­
łek o g. 4-tej popołudniu.

A R Z  E C

SOBOTA

Dziś: H eleny 
Jutro: K unegundy

W schód słońca  g. 6.21 
Z achód godz, 17. 16 
W schód księżyca 0.16 
Z achód godz. 4.48

Z S A L I  S A D O W E J
GŁOŚNA SPRAWA.

Dnia 5 marca odbędzie się rozpraw a 
w sądzie morskim w  W ejherowie, prze­
ciw ko kapitanowi statku niemieckiego 
„Fróhne“ , który w swoim czasie zatopił 
w  sferze w ód polskich polski kuter ry­
backi i spowodow ał w  ten sposób śmierć 
rybaka Mullera. Urząd rybacki w  Wej­
herowie udzieli! wdowie po Mullerze, 
który był obywatelem niemieckim a me

polskim, doraźnego w sparcia w  w ysoko­
ści 800 zł. Spraw a ta była już przedmio­
tem rozw ażania w  sądzie morskim dnia 
10 lutego w  miejscowości Flensburg, 
gdzie z pow odu stronniczości sądu zo­
stała ona rozstrzygnięta na niekorzyść 
Polski. Przy rozpraw ie w  W ejherowie 
obecny będzie Konsul Jeneralny Rzeszy 
w Gdańsku von Theermann.

STAN POGODY.
Wielki obszar wyżowy leżał w dniu 1-ym 

b. m. nad całym niemal kontynentem Europy, 
przesuw ając się zlekka ku południowemu wscho 
dowi, a na północy ustępując miejsca nadciąga­
jącemu z zachodu niżem (nad G renlandją i mo 
rzem W arensa '. W środku kontynentu, nad 
Niemcami i I olską panuje ciśnienie b. wysokie 
i wciąż jeszcze rośnie, a wskulek tego mrozy 
nie zm niejszają się silniej. W czoraj w  Polsce 
notow ano jeszcze tem peratury dosięgające m i­
nus 30 st. w  ciągu nocy (W ileńskie), lecz dniem 
nastąpiło silniejsze ocieplenie (po południu do 
—9 st. w  Wilnie, —5 st. w  G rudziądzu, —8 st. 
w  W arszaw ie i K rakow ie, —-1 st. w  Gdyni.

W Niemczech było rów nież jeszcze pogod­
nie i m roźno (do —15 st. rankiem), we Francji 
notow ano większe przym rozki, a na północy 
W loch tlifce.

B ardzo znaczne ocieplenie nastąpiło  w  
Skandynawji, rano notow ano już tylko lekki 
mróz, a nad morzem nawet odwilż.

W głębi Rosji m róz umiarkowany, dopiero 
na Uralu dosięga —20 st.. W Tafracli pogodnie, 
um iarkow any m róz, szata śnieżna S0 do 90 cm.

W W arszaw ie najw yższa tem peratura wyno 
siła —7.4 st., najniższa — 17 st.

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu dzi 
siejszyni: Stan porody  bez zmiany: zachm u­
rzenie niewielkie lub um iarkow ane, rano  m gli­
sto, m róz um iarkow any, na w schodzie dość sti- 
ny lecz naogćł słabnący. Słabe w iatry m.ejsco- 
wc lub cisza.

W IADOM OŚCI KOŚCIELNE.
Dziś w kościele Opieki św. Józefa (P P . 

Wizytek) o  godz. 4-ej po poi. odpraw ione zosta­
nie nabożeństw o pasyjne z wystaw ieniem  N aj­
św iętszego Sakramentu, odśpiew aniem  Gorzkich 
Żalów, nauką, procesją i udzieleniem błogosła­
wieństwa.

Na hożeństw a różańcow e z wystaw ień cm 
N ajśw iętszego Sakram entu i udzieleniem bło­
gosław ieństw a odbędą się dzis o godz. 6-ej w. 
w kościele M atki Boskiej Częstochowskiej przy 
ul. Łazienkowskiej i u św. Józefa O blubieńca 
(po - Karmelickim) o raz  o godz. 7-ej wiecz. w 
kościele M atki Boskiej Różańcowej na Nowem 
Bródnie i Bożego Ciała na Kamionku,

Ju tro  w trzecią niedzielę W ielkiego Postu 
w  kościołach i kaplicach stolicy odbywać się 
będą zwykłe niedzielne nabożeństw a: sumy z ka 
zaniami, a po nieszporach odbędą się nabożeń­
stwa pasyjne. W kościele A rchikatedralnym  św. 
Jana o godz. 9.30 odpraw iona zostanie uroczy­
sta w otyw a na intencję A rchikonfratem i Literac

WYBRYKI KOMUNISTYCZNE W WILNIE
Kurjer Wileński podaje:

Dnia 27-go lutego b. r. Gimnazjum 
Białoruskie w Wilnie było terenem eksce­
sów , wywołanych przez czynniki komuni­
styczne. Przed godz. 8-mą rano do gm a­
chu gimnazjum w darła się g rupa ucz­
niów, wydalonych przed kilku tygodnia­
mi z Gimnazjum Białoruskiego za udział 
w  nielegalnym zjeździe Tow arzystw a 
Szkoły Białoruskiej oraz za przynależ­
ność do Z. M. K. G rupa ta, rozrzuci­
wszy w gmachu gimnazjum odezwy, po­
częła nawoływać młodzież do urządzenia 
na rzecz oskarżonych w procesie Hrom a- 
dy manifestacyjnego strajku.

Gdy wysiłki agitatorów  komunistycz­
nych w  kierunku zaagitow ania starszej 
młodzieży z klas wyższych spełzły na ni- 
czern, zwrócili się oni do dzieci z klas 
niższych, które poddały się demagogji.

W pół godziny po wdarciu się tej g ru­
py dzieciarnia wszczęła hałas, wznosząc 
Rikrzyki: „Precz r  rządem faszystowskim"

„Precz ze zdrajcami Ostrowskim , Łuckie- 
wiczem i Kowszem".

Personel nauczycielski usiłował utrzy­
mać młodzież w  karbach posłuszeństwa. 
Lekcje jednak musiano przerwać. Dyrek­
cja gimnazjum nie mogąc usunąć agita­
torów  przybyłych z zewnątrz, musiała się 
zwrócić o  pomoc do posterunkow ego, 
który z kolei zw rócił się o  pomoc do ko- 
misarjatu. Przybyły na miejsce większy 
oddział policji usunął grupę agitatorów , 
uniemożliwiających prowadzenie norm al­
nych zajęć szkolnych, kilkunastu z nich 
aresztując.

W kilka godzin potem po opuszcze­
niu terenu zajścia przez policję i wzglę- 
dnem uspokojeniu umysłów zw ołana zo" 
siała rada pedagogiczna, która uchwaliła 
wydalenie z gimnazjum około 40 ucz­
niów, którzy brali najczynniejszy udział 
w  masowej demonstracji. W  klasach 
niższych dopiero podczas 2 ostatnich go­
dzin szkolnych zapanow ał spokój i mogły 
się odbywać lekcje.

kiej. O  godz. 10.30 rozpocznie się Jutrznia, po  
ukończeniu której odbędzie się pokropienie (as- 
persja) i procesja, poczem suma z kazaniem i 
nieszpory o godz. 4-ej po pot.

Jutro, w  pierw szą niedzielę miesiąca w  ko- 
ściele Opieki św . Józefa (PP . Wizytek) odpra­
w iona zostanie celem uczczenia Serca Jezuso­
wego M sza św. z wystawieniem N ajśw iętszego 
Sakramentu i kazaniem o godz. 10-ej. Również 
ju tro  odbywać się będą nabożeństw a adoracyjne 
w kościołach: Zbawiciela o  godz. 6-ej wiecz., 
św. Stanisław a przy ul. Wolskiej, w  czasie su­
my o raz  o godz. 4-ej po poi. w  kościołach; św. 
Jakóba przy ul. Grójeckiej, św . K arola Boro- 
meusza przy ul. Chłodnej i na Powązkach, św . 
św . A postołów  P io tra  i Paw ia, św . Trójcy na 
Solcu, Serca M arji w  Grochówie, W szystkich 
Świętych, św. W awrzyńca na Woli, św . Jadw igi 
ua 1 jlcow iin ie , o raz  Bożego Ciała na K am ion­
ku.

REKOLEKCJE URZĘDNIKÓW.
Rekolekcje urzędnicze zwyczajem do­

rocznym odbędą się w kościele OO. Je ­
zuitów przy ul. Świętojańskiej (obok Ka 
tedry). Prow adzić będzie O. Prowincjał. 
Początek w poniedziałek,, 11-go marca o 
godz. 8 wiecz. Dnia 12, 13, 14 i i o kon­
ferencje również o 8 wiecz. Sobota spo­
wiedź od 5 po poł., w niedzielę o 8 r. 
M sza św. i wspólna Koman ja św.

„ODRO DZENIE P^T IGI [NE WE 
WE FRANCJI".

Odczyt na powyższy temat wygłosi 
dziś, w sobotę, dnia 2-go marca, p. Jerzy 
Siwecki. Odczyt odbędzie się w lokalu 
Stow. Ml. Ak. „O drodzenie" przy ul. 
Krak. Przedm . 7 m. 15a, parter (na- 
wprost Uniwersytetu). Wstęp wolny.

KU CZCI ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
Z powodu przypadającej w  roku bież. 

70-ej rocznicy zgonu poety Zygmunta
K rasińskiego Q;Stowarzyszenie „Młoda
Polska Społeczna" urządza- utoczysty 
obchód w soli Pvemtrsv Obywatelskiej po­
przedzony nabożeństwem. D Komitetu 
Honorowego pod przewodnictwem ks. 
Biskupa Antoniego Szlagowskiego wcho 
dzą: przedstawiciele Rządu, w h  sto­
łecznych, organizacyj oraz in u /tu -y i i’U 
blicznych i szerokich warstw • poleczeń- 
stwa.

Komitet Wykonawczy ont  vią pp : 
W itold Łaszczyński (p r /*\vodniczący>, 
W ładysława Borkowska Lewkom tezowa, 
prof. Feliks Starczewski, M arjan Bo­
gacz, Henryk Janczewski, Edmund Ke- 
cel i Bernard Kowalski. O rganizacje li­
terackie, naukowe, wyższe uczelnie, szko­
ły, stowarzyszenia i t p. pragnące 
wziąć udział w uroczystościach i ) ;zme 
są o zgłaszanie swego udziału do Komi­
tetu Wykonawczego (Krak. Przedm . 107 
m. 5, w godz. od 16 do 1 >)

R A D J 0
WARSZAWA.

21625 1385, ~m.
Program  Polskiego Radjo na niedzielę, dn. 

3-go marca r. b.
10.15 Transm . naboż. z Katedry Pozn.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z wieży M arjac., 
kom. lotn. - meteor. 12.10 Poranek muzyczny z 
Filii. W arsz. 14.00 Pogadanka dla gospodyń 
wiejskich, p. Marja K arczewska. 14.20 Odczyt 
p. t.: „Spółdzielnie mleczarskie—to dobrodziej­
stwo dla rolnika", inż M ichał Czerny. 14.40 
„N ajw ażniejsze wiadomości i w skazania ro ln i­
cze", dyr. Szczepan M ędrzecki. 15.00 Kom. 
meteor, i nadpr. 15.15 K oncert o rat. z Filh. 
W arsz. 17.30 „Czego szkoły akademickie w y­
m agają od m aturzystów ", J. M . Reklor Uniw. 
W arsz., prof. dr. G ustaw  Przychocki. 17.55 
„Zdobycze techniczne ostatnich miesięcy"", inż 
Eug. Porębski. 18.20 Aud. lud. lit. - muz. 19.00 
Rozmaitości. 19.20 „Biban el M uluk", prof. B. 
Richter. 19.45 N adprogram , komunikaty. 19.56 
Sygnał czasu. 20.00 „Rozrywki umyslow'e“, por. 
C yprjan Jabłonowski. 20.30 K w adrans literac­
ki. 20.45 Koncert popularny. W przerw ie kom. 
Teatrów  Miejskich. Po audycji t. j. około g. 

[ 22.00 w ygłoszone zostaną komunikaty: lotn. -

meteor., P . A. T., policyjny, sportow y, oraz 
nadprogram ow e. 22.00 T ransm isja muzyki ta­
necznej.

216,5 kc. W ARSZAWA 1385.7 m

P rog ram  Polskiego Radjo na poniedzia­
łek, dnia 4-go m arca r. b.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z wieży M arj. 
12.10 Koncert z płyt gramof, 13.00 Komunika­
ty: roln. i meteor. 14.50 Kom.: met., gosp. i 
nadpr. 15.10 „Zloly wiek Grecji", prof. [. la- 
kubowski. 15.35 Tygodniow y przegląd kom., 
referent pras. M. Iv. p. Tad. Strzeteiski. 15.50 
K oncert gram of. 17.00 „Znaczenie kaw alerji w 
polskiej w ojskow ości", ppłk. Al. Pragłow ski. 
17.25 W spółczesny stan badań nad epoką Ja­
giellońską, prof. dr. O skar Halecki. 17.55 T rans 
m isja muzyki tan. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Wv-» 
ktad literatu ry  francuskiej, lektor Lucjan Ro- 
quigny. 19.35 N adpr., kom. 19.56 Sygnał czasu. 
20.30 K oncert m iędzynarodow y z P rag i. Po 
transm ., t. j. około godz. 22.00 w ygłoszone zo- 
astaną komunikaty; lotn. - met., P, A. T„ po­
licyjny, sportow y, oraz nadprogram . 22,30 
Transm . muzyki tanecznej.
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W TOW. PIOTRA SKARGI .
W niedzielę, dnia 3-go marca odbę­

dzie się odczyt Tow. im. P iotra Skaigi, 
sala Theologicum (Traugutta 1). Począ­
tek o 5 i pół po poi. Mówić będzie poseł 
Stanisław Stroński na temat: „A ntykato­
licka impreza lewicy sejmowej" Ola 
młodzieży szkolnej od klasy 5-ej, Semi­
narzystów i Akademików wsetęp wolny.

DYREKTOR ZAKŁADU DLA UMY­
SŁOWO CHORYCH.

'Dyrektorem Państw ow ego Zakładu 
dla umysłowo chorych w  Kobierzynie 
mianowany został dr. WŁ Stryjeński.

NADZÓR NAD DOMOWEMI 
OBIADAMI.

Wydział Zdrow ia Komisarjatu Rządu 
zw rócił óstatnio uwagę na domowe jadło 
dajnie, gdyż poziom higjeniczny domo­

wych obiadów  nie odpow iada częstokroć 
elementarnym wymogom. Próbki domo 
wych obiadów  przesiane zostaną do labo 
ratorjum  Państw ow ego Zakładu Badania 
żywności.

WĘGIEL DLA WARSZAWY.
W czoraj, dn. 1 b. m. M. Z. Z. W. o 

trzymały tylko kilkaset ton węgla. Jednak­
że na 6-tym posterunku był już cały pociąg 
węglow y przeznaczony dla M .Z.Z.W., 
który miał być wyładow any już w  ciągu 
dnia wczorajszego.

OGRZEWANIE RUR WODOCIAGO 
WYCH.

Kom isarjat Rządu wydał nakaz do wła 
ścicieli dom ów w  spraw ie utrzymania 
urządzeń w odociągow o -kanalizacyjnych. 
Właściciele dom ów obowiązani są do 
ogrzew ania piwnic celem niedopuszczania 
do zamarznięcia rur. Pozatem rury muszą 
być osłonięte specjalnym wojłokiem i ma 
terjałami uszczelniającemu N a doprow a 
dzenie do porządku piwnic, w  których 
się mieszczą instalacje w odociągów  i kana 
lizacji wyznaczony został termin tygodnio
W y.

W OBRONIE WYTWÓRCZOŚCI 
KRAJOWEJ.

Kupcy mydlarscy, pod w pł,w em  k ra­
jowych wytwórców mydia łojowego, roz­
poczęli bojkot mydła roślinnego, produ­
kowanego wyłącznie na oleju zagran icz­
nym. Dodać należy, że żółte mydki łojo­
we najlepszego gatunku, zaw Krając: 66 
do 70 proc. tłuszczu, kosztuje w wielkim 
hurcie 1.60 za 1 klg., natomiast mydło 
roślinne, zawierające nieznaczny procent 
tłuszczu (około 61 proc.) kosztuje w 
hurcie 2.15 zł. za 1 klg. W spraw ę tej 
niesumiennej kalkulacji mydlą roślinnego 
wda się niebawem wydział apiowizae-yj- 
ny Komisarjatu Rządu orzz biuro bada­
nia cen i konjunktui p r z /  Min. Przem y­
ślu i H andlu.

KOMUNIKAT.
Pow szechna W ystawa K rajow a 1929 r. w 

Poznaniu wydaje oznaki pamiątkowe, których 
w zór wykona! profesor Państw ow ej Szkoły 
Sztuki Zdobniczej w Poznaniu, p. W roniecki, w  
dwóch w ydaniach, a m ianowicie:

a) oznaki czworokątne, tło am arantow o - 
złote (emalja).

b) oznaki okrągłe, tło am arantow o • białe 
(emalja) z orłem  białym.

Cena oznaki wynosi zł. 1 za sztukę.
Oznaki m egą już być obecnie dostarczone
Z polecenia Powszechnej W ystawy K rajo ­

wej przyjm uje zam ów ienia i uskutecznia wy­
syłkę;
Towarzystwo Pomocy Inwalidom Wojennym 
i Weteranom z 1863 r. na Województwo P o­

znańskie w  Poznaniu, ul. Fredry 7.

DirUO;

. PROTOKÓŁY POLICYJNE.
W ładze policyjne wydały instrukcje dla 

kom isarjatów P. P. w  sprawie szybkiego 
załatw iania protokółów , spisywanych 
przez niższych funkcjonariuszy P.P  .Proto 
kóły takie mają być natychmiast rozpatry­
wane przez kierow ników kom isarjatów 
celem powzięcia decyzji o skutkach praw ­
nych dla osób, których protokóły te były 
spisane.

OPIESZAŁOŚĆ KUPCÓW.
/Po sprawdzeniu zgłoszeń rejestracyj 

nych w wydziale przemysłowym m. W ar­
szawy (Bednarska 4) okazało się, że w 
dziale handlowym dopełniło obowiązku 
rejestracji zaledwie jedna trzecia część 
istniejących w W arszawie przedsię­
biorstw handlowych. N ajbardziej opie­
szali są kupcy spożywczy, komiwojażero­
wie, mydlarze, węglarzz . nwat,,icy. 
Nierejestrujący się, którzy jeszcze teraz 
dobrowolnie zgłoszą się, | lacą tylko 4 
zł. kary, a jeżeli będą przyłapani przez 
kontrolera magistrackiego, przez swą 
opieszałość, ulegają karze grzywny od 
100 do 500 zl..

SKLEPY BEZ PATENTÓW.
Kontrolerzy skarbowi spraw dzają po 

sklepach czy właściciele ich wykupili pa­
tenty na r. b. Okazuje się, że dotąd jesz­
cze nie wszyscy posiadają patenty. Po­
wód tego stanu — stagnacja w handlu, 
wywołana niezwykle ciężką i długotrw a­
łą zimą oraz odcięciem z niektóieini pro- 
wincjonalnemi miastami. Winni me wyku 
pienia w porę patentu podlegają obecnie 
20-krotnej karze.

OD ADMINISTRACJI.
Do numeru dzisiejszego dołączamy 

blankiety P. K. O. i zapraszamy wszyst­
kich naszych Czytelników, którym dotych 
czas wysyłaliśmy okazowo nasze pismo, 
ażeby zechcieli je na miesiąc przyszły za­
prenumerować.

„Polska“ jest dziennikiem szczerze ka­
tolickim, nie służy żadnej partji, stoi wier­
nie na straży ideałów narodowych. Egzy­
stencję swoją „Polska" opiera wyłącznie 
na poparciu społeczeństwa. Niechaj też 
nikt, kto nazywa się katolikiem i jest do­
brym Polakiem, nie usuwa się od prenu­
merowania „Polski", ale wytęży wszyst­
kie siły, ażeby zjednać jej jak najwięcej 
zwolenników i prenumeratorów w gronie 
najbliższych swych przyjaciół i znajo­
mych.

Administracja „Polski".

T E A T R Y

REPERTUAR.
T eatr Wielki daje dziś czteroaktow ą „Syre­

nę" M aliszew skiego pod dyr. kom pozytora. 
Udział b iorą p.; Bojar- Przem ieniecka, K ar­
wowska, Jaroszów na, Skonieczna, i pp.: D o­
bosz, G ołębiowski i Ivo o raz  w partjach choreo 
graficznych i na czele całego personelu baleto­
wego N ina i Feliks Parnellow ie i Janina K a­
niewska.

W niedzielę, zam iast popołudniow ego przed 
stawienia odbędzie się z okazji 10-lecia Związku 
Pracowników- Sam orządowych poranek arty- 
styc. ny o godz. 12-ej, w którym wezmą udział 
wybitne siły artystyczne teatrów  miejskich o raz  
balet, chór i orkiestra O pery W arszawskiej pod 
dyr. p. Emila M łynarskiego. W ieczorem grana 
będzie opera „Faust" z „Nocą W alpurgji". W 
poniedziałek, jak zwykle, opera nieczynna. We 
wtorek M oniuszkow skie arcydzieło „Straszny 
D w ór".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro ostatnie dw a 
przedstaw ienia z pow odu wyjazdu p. Juijusza 
O sterw y arcydzieła J. Słowackiego „Fantazy" 
czyli „N owa D ejanira" w  znakomitem w ykona­
niu pp.: Solskiej - G rosserow ej, O sterw y, Wę­
grzyna, Solskiego, Rotter - Jam ińskiej, Chmie­
lińskiego, Staszkowskiego, M ajdrow iczów ny i 
Halskiej.

W niedzielę o  4-ej po poł. po cenach zni­
żonych „Bral m arnotraw ny" O skara W ilde‘a.

W poniedziałek „Pan Jow ialski" w obsadzie 
prem jerow ej z pp.: Ćwiklińską, Mieczysławem 
Frenklem (pierw szy w ystęp po pow rocie z u r ­
lopu), Solskim, i W ęgrzynem, Lindorfówną, M o 
glinicką, Tadeuszem  Frenklem i K urnakow i- 
czem.

We w torek w znow ienie „D on Juana" z  ju ­
bilatem W ęgrzynem w roli tytułowej.

Teatr Nowy. Dziś g rana  będzie po raz 45 
komedja Jerzego Szaniaw skiego „A dwokat i ró ­
że".

T eatr Letni. D ziś komedja Stefana K rzywo- 
szew skiego „Panienka z dancingu".

T eatr Mały. Dziś i jutro  komedja Kiedrzyń- 
skiego „M iłość bez grosza".

M U Z Y K A

PĘKANIE RUR I BRAK WODY.
W ciągu doby ubiegłej znowu pękły rury 

wodociągowe w kilku punktach miasta.

ZAGINIONY CHŁOPIEC.
15-Ietni Czesław Piotrowski, dnia 26 lute­

go  r. b. wyszedł z domu rodziców swych przy 
ul. Miłej 6 i więcej nie powrócił. Rysopis: 
wzrost wysoki, szatyn, twarz pociągła, oczy 
piwne.

KOLPORTER POD TRAMWAJEM.
Przy zbiegu ul. Złotej i Marszałkowskiej 

dostał się pod tramwaj uliczny sprzedawca ga­
zet, 14-letni Antoni Mita (Saska Kępa 17). Le­
karz Pogotowia stwierdził potłuczenie lewego 
boku i po opatrunku przewiózł go do domu.

"POLSKA,,
NI E S Ł U Ż Y  Ż A D N E J

P A R T J I

DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH:

Wielki; 0 8-ei: syrena-
Narodowy: o 8-ej: Fantazy.

N 0  W y  : o  8-ei Adwokat i róże.

L e t n I ! Panienka z Dancingu o g. 8 -

RECITAL 12-LETNIEGO PIANISTY.
Zapow iedziany na dziś, sobotę, dnia 2-go 

marca, w  sali K onserw atorjum  koncert mło­
dziutkiego pianisty i w irtuoza, 12-letniego k ra ­
kow ianina, T adzia Stefańskiego, w ywołał du­
że zainteresow anie w sferach muzycznych i pe­
dagogicznych stolicy, albowiem młody ten w ir­
tuoz jjosiada już dzisiaj technikę i siłę uderze­
nia dorosłego pianisty, a interepretacja utw orów  
jest dojrzała i przem yślana. N ic przeto dziw ­
nego, że niedawny występ jego w Berlinie po­
zostaw ił po sobie entuzjazm publiczności i p ra ­
sy. T adzio  Stefański wykona utw ory Rameau, 
Godowskiego, Bacha, Petrhego, Beethovena, 
Chopina, Liszta, Ravella i in. Bilety w  „O rb i­
sie", M arszałkow ska 98.

K. HORBOWSKA W KONSERWATORJUM.
Niedzielny (3-go marca) w ieczór w  sali 

K onserw atorjum  śpiewaczki K azim iery Hor- 
bowskiej wywołał w śród wielbicieli jej w szech­
stronnego talnetu duże zainteresow anie. A rtyst­
ka wykona szereg jx>pulamych aryj operowych 
i ciekawych pieśni. W spółudział w  koncercie 
b iorą: znana artystka operow a Pożemska - M o­
raw ska (mezzo-sopran), K azim ierz W iłkom ir­
ski (wiolonczela) i prof. Jerzy Lefeld (forte­
pian). Bilety w „O rbisie", M arszałkow ska 98.

Teatr Polski gra codziennie komedję Hema- 
ra p. t.: „Dwaj panowie B.“.

T e a t r  P o l s k i :
o a-ej :Dwaj panowie B.

STUDENT z G órnego Śląska poszu­
kuje celem wydoskonalenia się w języku 
polskim, pobytu w polskim domu, ewen­
tualnie w plebanji na wsi, począwszy od 
15 kwietnia, przez 3 miesiące, za opłatą.
O ferty p od  N iem .

MIESZKANIE W POZNANIU 
NA ZAMIAN?

H »  W  WARSZAWIE
5 pokojowe mieszka­
nie w  Poznaniu w  cent­
rum miasta, 3 piętro, 
zamienię na podobne  

w  W a r s z a w i e .
i

Zgłoszenia piśm ienne do Administracji 
„Polski", Warszawa, Krakowskie P rzed­
m ieście 71, pod „zamianą m ieszkania*.

2 oddzielne pokoje umeblowane
poszukiwane od zaraz

w okolicy Placu Zamkowego, M io d o w e j , Zjazdu, 
dla dwuch solidnych, spokojnych lokatorów.

Z g ł o s z e n i a  u p r a s z a  s ię  s k i e r o w a ć  d o  A d m i n i -  
......................... s t r a c j i  „ P o l s k i "  p o d  P o k o j e .........................

A K W I Z Y T O R Z Y
dobrze obeznani w  zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. Re­

flektujemy tylko na fachowców z reierencjami. Administracja „Polski", Krak.
Przedm. 71 od 10 — 12-ej.

C E N A  N U R U  w W arszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata m iesięcznie w W arszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranic-® —ez

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpaltow y) 70 gr. W tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstnij 
(zwyczajne) llMad 8 szpaltowy 30 gr. Droboe za wyraz 20 gr. Poszukiw anie 1 zaofiarowanie pracy o 50°/0 taniej. O głcszen ia  tabelaryczne i fantayjne skośne) o 50*/„ drożę 
• Ogłoszenia przyjmuje sle tylko za gotdwke.
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